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K raków  13 w rześnia.
Jeszcze słówko o kongresie pokojowym, 

który jak pęcherz rozdęty frazesami i pró
żnością swoich uczestników, pękł, nie zo
stawiwszy po sobie nic, prócz czczych fraze
sów, by dzienniki mogły niemi karmić czas 
jakiś łaknących czytelników.

Myśl kongresu pokoju zrodziła się u tych 
demokratów francuskich, którzy opozycyę 
swoją dynastyczną chcieli odziać szatą wiel
kiej idei moralnej. Mniemali oni, że mani- 
feBtacya tak głośna za pokojem, znajdzie 
odgłos w masach i wywoła agitację prze
ciw domniemanemu zbrojeniu się Francyi i 
przygotowaniom do wojny, a szczególnie prze
ciw reorganizacyi militarnej. Zjazd w Gene
wie był nie czem innem, jak uorganizowa- 
niem jawnego spisku przeciw napoleonizmo- 
wi. Dla tego zebrali się tam różnego rodza
ju nieprzyjaciele cesarstwa, a rząd kantonal- 
ny genewski dobrze o tem wiedział, skoro 
się zastrzegł przeciw następstwom tego zja
zdu, w obawie, aby jak mówił, kongres po
koju nie ściągnął na niego wojny. Spotkali 
się też z sobą we wspólnym celu republi
kanie i orleaniści, demokraci i socyaliści, 
włoscy stronnicy czynu i niemieccy ideolo
gowie, ale i baczny rząd francuski nie omie
szkał zapewne dla powiększenia zamętu 
nasłać tam ajentów swoich.

Politycznie więc rzeczy biorąc, kongres 
pokoju był konspiracyą wymierzoną przeciw 
rządowi francuskiemu, a różnorodne żywioły 
z jakich się ona miała zwerbować i które ra 
zem miały zawiązać koalicyę dla podkopa 
nia tronu Napoleona III, znalazłszy się na 
tak wiotkiej podstawie, jaką tylko dać może 
idea abstrakcyjna wiecznego pokoju, nie zdo
łały na niej się utrzymać.

Już przed kilkoma miesiącami jeździli 
byli francuscy człokowie opozycyi do Ber
lina dla zawiązania tam stosunków i poro
zumienia się nad środkami użycia wpływów 
moralnych mogących wojnę francusko-nie
miecką uczynić niepodobną. Misyi ich, jak 
się zdaje, nie zrozumiano. Zapewniali oni, 
że nikt we Francyi nie myśli o granicy 
Renu, ale starali się wykazać, iż wojna mo
głaby obudzić we Francyi uśpioną żądzę za
borów. Lękali się bowiem, aby wojna o Ren 
nie zrobiła we Francyi rządów napoleoń
skich popularnemi.

W ciągu lata, w kąpielach belgijskich i 
nadreńskich dojrzał zamiar zawiązania ligi 
pokojowej, a wreszcie zgodzono się na zjazd 
do Genewy, skąd miał do bliskiej Francyi 
przedrzeć się okrzyk, coby przejął trwogą 
Napoleona III. Garibaldi nie zjechał tam 
dla pokoju, ale żeby wypowiedzieć wojnę 
Napoleonowi i Rzymowi.

Takie było właściwe zuaczenie polityczne 
kongresu genewskiego. Zjazd samych przy- 
wódzców stronnictw nieprzyjaznych Cesa
rzowi Francuzów, zdawałby się podejrzanym, 
ale wśród tłumu mieli się oni spotkać i u 
żyć tłumu jako wielkiego chóru. Ale demon 
stracya spełzła na niczem, a konspiracya 
nie odniosła skutku. Widząc, że w liczbie 
najczyuniejszych i rej wiodących na kon
gresie był znany ajent francuski Fazy, by
ły członek rządu kantonalnego, i że to on 
przyjmował Garibaldego i przygotował mu 
owacyę, mniemać by można, że on i jemu 
podobni otrzymali iustrukcyę z Paryża, aby 
doprowadzić kongres ad absurdum. I przy
znać trzeba, że się to jedno powiodło.

KORBSPMDEHCYA CZASU.
Kolbuszowa 10 września.

(.R .) Jeszcze o losie pojedyńczych jeńców na_ 
szych, zostających w Rosyi, udzielam wiadomości 
Według depeszy z d. 31 sierpnia 1867 L. 13086, 
został ułaskawiony Stanisław D z i u b e k  z Ł ań
cuta, i będzie niebawem uwolniony. Leona H a z e -  
r a z  Bochni, którego podano jakoby w gubernii 
Jenisejskiej uwięzionego, nie mogą znaleźć między 
jeńcami auslryackim i; Franciszek H o z e r z a ś j u ż  
dawno został uwolnionym. Za Franciszkiem L e 
s z c z y ń s k i m  starania w Petersburgu ponowio
n o .  —  Względem Leona H o z e r a  prosi ks. Ku
czka o bliższe skazówki tych wszystkich, którzyby 
je dać mogli.

L w ó w  10 września.

4 - Zakończywszy naszą wycieczkę na prowin- 
cyą, nie chcemy wcale odrywać uwagi naszej od 
stosunków wiejskich, bo zaiste ruch i działalność 
objawiająca się w obecnej porze w stolicy pro- 
wincyonalnej nie wystarczyłaby jeszcze i nie po
dała dostatecznie materyału do naszych listów.

Smutne zaiste wywiera wrażenie przejazd tych 
okolic zniszczonych klęskami i wglądnięcie w te 
stosunki zachmurzone tyloma jeszcze waśniami. 
Nie może być bez pewnej korzyści dla korespon 
denta trudniącego się sprawami krajowemi wglą 
dnięcie bliższe w stan stosunków i opinij po 
wsiach. Spółeczność nasza cała i wszystkie sto
sunki krajowe m ają przedewszystkiem charakter 
wiejski, bo’ tam cała leży dotychczasowa podsta
wa ekonomicznego rozwoju — tam też głównie 
regulują się stosunki spółeczne. Niema mniej ccn- 
tralizacyjnego ducha jak  duch społeczności pol
skiej, dla tego miasta nasze ani w przeszłości nie 
miały tak przeważnego stanowiska jak  gdziein
dziej, ani dziś tak nie wzrastają jak  wszędzie in
dziej, bo ruch tutaj zupełnie odmienny się obja
wia : kiedy tam wszystko zbiega się do miast, u 
nas kto może wynosi się na wieś; to też kiedy 
powieściopisarze we Francyi wyszydzają parafian- 
skich przybyszów po stolicy, fermierów co się 
przeistaczają w rentierów byle w Paryżu osiąść 
u nas „Złote jabłko11 charakteryzuje tę powsze
chną dążność bu posiadaniu ziemi i osiadaniu na 
wsiach, pomimo że stosunki wiejskie wcale do
siebie nie pociągają.

Wszyscy chwytają chętnie to złote jabłko ziem 
skiej posiadłości, którego owoce już od pewnej e 
poki przestały u nas dojrzewać. Pomimo, że kwa 
śuy to owoc, każdy chętnie chwyta za niego, a 
łomu wypada z ręki, z żalem i utęsknieniem go 
żegna, choćby go miał zamienić na korzystniejsze 
i mniej dolegliwe warunki, ale w stosunkach spó- 
ecznych więcej skrępowanych.

Młódź nasza przy wyborze zawodów, kiedy oj
ciec oświadczy że nie radby dzielić spuścizny, to 
rażdy z synów radby przyjąć na siebie zawód go
spodarza, byle powrócić na wieś. A i ten mło
dzian co skończył szkoły i początkowo rzucił się 
do zawodu czy to publicznego czy technicznego, 
czeka tylko sposobności, aby porzucić urząd czy 
przedsiębiorstwo, i powrócić na wieś. Szkodliwe 
to ogólne dążenie do jedynego zawodu maż-li ko
rzenie swoje w tej pewnej swobodzie a może bez 
czynności, jakiej poniekąd dozwala życie wiejskie? 
Swoboda tu wielka i wolność, ten samorząd dzie
dzińca, dziś jeszcze i ustawą o obszarach dwor
skich zagwarantowany, daje tę policyjną i admi
nistracyjną niezależność, jak ą  nie wiem, czy^ jak a
kolwiek pozycya społeczna nadać może. Niezale
żność niedopuszczająca niemal interwencyi władzy, 
która tylko jedynym ciężarem podatkowym równo
waży się z drugiej strony, a przyznać należy, że 
cboć to jedyny ciężar, dostateczny, aby niejedne
mu obmierzić i tę niezależność.

Jabłko własności wiejskiej, kwaśne w pośrodku, 
zachowało, zaprzeczyć nie można, pewne zewnę
trzne złocenia swych często pełuych niedoli sto 
sunków. Zbytecznemby było walczyć przeciwko 
oddzielności szlacheckiej, wylącznościom kastowym, 
i t. p. dawno już minionym uprzedzeniom —  ale 
wyłączności wiejskie, ale pewne uprzedzenia, wią 
żące się do tych tradycyj obywatelstwa wiejskie
go, te jeszcze są w pełnej sile. Dla tego tak tru 
dno namówić do urzędu, kolei lub handlu, a już

nieznależć nikogo z powołaniem na księdza lub 
lekarza, dla tego częsta dezereya z wszystkich 
innych zawodów na wsie, bo pozycya ta daje o- 
bok tej niezależności, o którejeśmy mówili, tę ja 
kąś socyalną preferencyę, ten pewien tytuł i do 
politycznego zawodu, choćby najnieodpowieduiej- 
szym doń, lecz tytuł obywatela wiejskiego jest już 
prawem do popisu w życiu polityeznem.

Nie bylibyśmy wcale skłonni do walki przeciw 
ko tej pewnej socyalnej dystynkcyi, jaką nadaje 
tytuł obywatela wiejskiego. Kość z kości, wieśniak 
z urodzenia, znamy i my zawodu tego cały cię 
żar i szczytne jego powołanie, czujemy dobrze, 
jakieto różne zbiegły się tradycye, aby i podnieść 
i uzacnić, zobowiązać i wzmocnić ten posterunek 
wiejskiego obywatela wpośród ruin naszego spó- 
łeczeństwa. Nie chcemy się przeto zrywać na ten 
ostatni posterunek, przy którym przechowało się 
tyle tradycyj i tyle rzeczywistego ducha obywa
telskiego— niemniej jednak zarówno w jego wła
snym interesie jak i całej spółeczncści oznaczyćby 
należało pewne granice i kierunek tej działalności 
obywatelskiej.

W obecnej zwłaszcza chwili, kiedy tyle nowych 
obowiązków spada na obywatelstwo wiejskie, kie
dy pokierowanie tak ważnych instytucvj, jakiemi 
są Rady powiatowe i skojarzenie tak zwaśnione
go spółeczeństwa głównie od nadanego przezeń 
kierunku zależy, i na poświęceniu jego czasu i u- 
silności ma się opierać, jakżeż byłoby pożądanem, 
aby jasno pojęto, jak daleko sięgają prawa i o 
bowiązki pewnej warstwy spólecznej.

Niedawnośmy pisali, że już za długo ręka ogó
łu sięga do jednej kieszeni; pojęcie to obywatel
stwa, zwłaszcza obywatelstwa wiejskiego stawia
jącego się we wszystkiem i za wszystkich, wyro
biło to pewne skrzywienie w rozdziale praw i o- 
bowiązków publicznych. Szlachetną była pierwo
tna pobudka, płynęła ona z patryotycznych tra 
dycyj jednej warstwy, ale przyuczyła do tego, że 
inne warstwy spłacały cały obowiązek za siebie 
chwilową manifestacyą, niedotrwawszy pod grozą 
odpowiedzialności lub pracy, przywykły oskarżać 
lub domagać się poświęceń od drogich, same się 
zwalniając. Przytem i stanowisko wiejskiego oby
watela było niedostatecznem, jako jedyny punkt 
wyjścia do życia politycznego; zidentyfikowało o- 
no się z zacną tradycyą szlachecką ; wymazawszy 
to imie feudalizm przypominające, zostało przeto 
przy dowództwie ale bez sztandaru. L  tradycyj 
republikańskich szlachty mając pociąg i do ró
wności i do swobody, to wiejskie obywatelstwo 
nie zwykło się było układać w stronnictwo poli
tyczne dość silne, aby jakąś zasadę obronić, a 
liczebnie stojąc w pośrodku, wszystkim zawadzało. 
Konserwatyści narzekali, że zbyt ten żywioł prze 
siąknięty przy wyczkami auarchicznemi, ladzie no
wych teoryj poznawali w nich starą spółeczność 
niedawno jeszcze z feudalnej formy wyzutą.

Lecz mniejsza było z tem , bo właśnie c i, co 
odnacbodzą średnią drogę, zwykli antagonizmy 
przeciwko sobie wywoływać, lecz niestety w sze
regu długich prób i eksperymentów nie widzimy 
ani razu, aby droga przez tę spółeczność wiejską 
była rozważnie obraną i konsekwentnie przepro 
wadzoną.

Dzisiaj same wypadki, samo ukonstytuowanie 
się spółeczeństwa ją  podają ; nie zwalniając oby
watelstwa wiejskiego od ciężaru obowiązków, ró
wnoważą go całym szeregiem nowo powołanych 
żywiołów. Tu ani zadaleko iść nie można, ani się 
nie godzi ociągać, ale w szeregu z drugimi.

Rzucono w ostatnim liście zapatrywania na ko 
nieczuą potrzebę radykalnej zmiany ustawy wy
borczej jedynie mogłyby tę równowagę spóleczuą 
nadać, aby nie było przeciążenia i nie było roz
działu. W świeżym naszym przeglądzie tej wiej
skiej obywatelskiej spółeczności widzieliśmy tę sa 
mą gorliwość do życia publicznego w tej nowej 
form ie; nie wątpimy, że wiejskie obywatelstwo 
chwyci się znów nowej drogi samorządu z ró- 
wnem poświęceniem, ale obawiamy się, że według 
swych przywyknień i według ducha ustawy, sta
nie znów to obywatelstwo jako wyłączny reprezen
tant dobra ogółu— kiedy wyborcy włościańscy będą 
przedstawiali partykularny swój interes, lub tak 
jak  na Rusi kwestyą antagonizmu narodowego. 
Skoro raz będzie ta szczelina, łacno będzie wbić 
w nią klin, aby ją  zwiększyć. Ten rozdział w 
skutkach swych musi być znów szkodliwy, i pro
wadzić po dawnemu będzie do spełnienia przy
słowia: „za twoje myto kijem cię obito.®

Potrzeba publiczna wszystkim nie będzie zro

zum iałą, ci co ją  podejmą na nowe podadzą się 
prześladowanie i niechęci, podjąć ją  jednak znów 
duch obywatelski i obowiązek nakaże, a podjąć 
z tem większem poświęceniem, że powinno tutaj 
przewodniczyć przekonanie, że wiele się tutaj rze
czy przeistoczyło, że mogą wzrosnąć kwestye po 
za gronem obywatelstwa w iejskiego, a które je 
dnak uznać i ostrożnie z niemi postępować nale
ży. Gotowość do poświęcenia i służby szła jednak 
u obywatelstwa z pewną bezwzględnością, która 
tutaj mogłaby się stać niebezpieczną. Lekcewa
żenie niebezpieczeństwa jest jednem z najwię
kszych niebezpieczeństw, ktoś powiedział. A to wła
śnie lekceważenie niebezpieczeństwa tkwi w natu 
rze obywatelstwa naszego; czy niebezpieczeństwo 
jest wewnętrznem, jest nim gorączka chwilowa 
ale groźna, to uważają ją  za przechodowy katar ;  
czy grozi ono z zewnątrz, to brawują go również. 
Niebezpieczeństwo dzisiaj wyrasta z dołu, w for 
mie kwestyi ruskiej czy to innych niesnasek spó 
lecznych, ostrożnie z niem, bo łacno może wywrócić.

Nie zapominajmy, że cboć obywatelstwo wiej
skie za wszystkich znosi trudy, już dzisiaj samo 
o wszystkiem nie nierozstrzyga, że są kwestye, któ 
re mu ponad głowę wyróść mogą.

W i e d e ń  11 września.

«. W kołach dyplomatycznych przypisują zna 
ozenie faktowi już urzędowo sprawdzonemu, że 
oficerowie pruscy objeżdżają Tyrol. Mówią o przy
mierzu między Prusami, Rosyą i Włochami, które 
już w r. 1865 zawi rtem zostało i do dziś dnia 
obowiązuje, i utrzymują, że w r. 1866 RoS/a dla 
tego tylko nie brała udziału w wojnie, ponieważ 
nie za'szla ewentualność, wobec której pomoc Ro
syi byłaby potrzebną.

Na wczorajszej naradzie ministrów zastanawi 
no się nad stanem ugody finansowej i postauo- 
wiono, aby rząd wziął energiczną inieyatywę. Jak 
wiadomo, nie chcą Węgrzy głównie, aby trakto 
wano równocześnie o kwocie na sprawy wspólne 
i o kwocie długu państwowego; dla tego zamie
rzają z budżetu na r. 1868 wykluczyć całkiem 
kwestyę długu państwa i niedoborn, i traktować 
takowe- w odrębnych projektach. Zachodzi jednak 
pytanie, czy deputaeya przedlitawska zgodzi się 
U a to zapatrywanie. Deputaeyom wi . c przedło
żone być mają trzy projekta, z których jeden ty
czyłby się budżetu, drugi pokrycia diugu pań
stwa, a trzeci pokrycia niedoboru. Pod względem 
długu państwa p. Becke jest zdania, aby takowy 
przeistoczyć w rentę 5°/0 , przez co zaoszczędzo- 
noby całą kwotę amortyzacyjną, a oprócz tej 
pizy zaokrągleniu kwot jeszcze sumę 24 milionów.

Bardzo niemile dotknęła ta okoliczność, że 
w wykazach urzędowych deputaeyom przedłużo 
uyćh, okazały się omyłki rachunkowe na korzyść 
Węgrów. Rada państwa zechce pewno zastanowić 
się nad tą sprawą.

kich poddanych zesłanych na Sybir za udział w 
o8tatniem powstaniu polakiem, powrócić do kraju 
rodzinnego. Uwolnieni najnowszem rozporządze- 
uiem rządu rosyjskiego dzielą się na dwie aate- 
gorye. Do pierwszej należą internowani, którzy 
otrzymali bezwarunkowo pozwolenie powrotu do 
kraju. Jest ich czternastu. Nazwiska ich są nastę
pujące: K o b y l i ń s k i  Jan, L u d k i e w i c z  Lu
dwik, M a l c z e w s k i  Włodzimierz, M i k s e w i c z  
Antoni, P a s z e r  Mikołaj, B o r a w s k i  Ludwik, 
K a c z k o w s k i  Franciszek (żąda, ażeby mu było 
wolno zostać w Syberyil), K o w s z e w i c z  Jan, 
M i a z g a  Antoni, S o b o l e w s k i  Ignacy, W i n n i 
c k i  Stanisław, W u r s t  Julian, C z e r k a w s k i
Stanisław i N i k e l  Ludwik.

Druga kategorya obejmuje 53 wygnańców, któ- 
rym pozwolony został powrót do kraju pod wa
runkiem, jeżeli się w miejscach, do których zostali 
zesłani, nie dopuścili nowego czynu podpadające
go karze. Nazwiska ich są : B o r z e w s k i  Artur, 
I l n i c k i  Grzegorz, D o b r o w o l s k i  Jan, C s o c h  
(Cokke) Mikołaj, J a g i e ł ł o  Wawrzyniec, S i d o -  
r o w s k i .  Stanisław, S ł a w i ń s k i  Bronisław, I ng-  
wer Józef, B r i k m a n  Ludwik, K o c z a r s k i  Ed
mund, K o m a r n i c k i  Kamillo, P r u m a k  Józef, 
F l o r c z a k  Franciszek, J a s t r z ę b s k i  Zenon, 
J a s t r z ę b s k i  Franciszek, J a n i s z e w s k i  L u
dwik, G ł u c h o w s k i  Karol, H i r s z e l  Antoni, 
J ę d r z e j e w s k i  K arol, K o w a l s k i  A ntoni, 
K r y n i c k i  Stanisław, M a d u r o w i c z  Kalixt, Mu- 
s l a k  Mikołaj, M a n t u a n i  Władysław, Mi c h l e -  
w s k i  Konstanty, P a w ł o w s k i  Karol, P i ó r -  
s k i  Antoni, P a p e r n i k  D aw id, P a w l i 
k o w s k i  Bigusław, R a d o n  Ignacy, S l i  w i ń s k  i 
Wojciech, S t o j a n o w s k i  Mieczysław, S o k o ł o 
w s k i  Józef, S l a s k i  Leon, S k w i r c z y ń s k i  
Fedor, Z a w i s z a  Stefan, S a t n i k  Tomasz, S z p a 
k o w e  ki  W ładysław, W i e r z b i c k i  Mikołaj, 
W ł y ń s k i  Zygmunt, R y d e l  Ludwik, Z a c h o r o -  
w s k i  Z e n o n ,  L e s z c z y ń s k i  Franciszek, Ł o p a 
t y ń s k i  Mieczysław, W i t o w s k i  Witold, C h r z ą -  
s z c z e w s k i  Stanisław, K u l m a t y c k i  Antoni, 
L e w k o w i c z  Józef, Bi b e r  Aleksander i E r g e -  
t o w s k i  Jau.

W i e d e ń  11 września.

  r. Podczas gdy półnrzędowe dzienniki ber
lińskie zaprzeczają obecnie zjazdowi króla pru 
skiego z książętami połuduiowo-niemieckimi, u 
ważają tu zjazd ten jako prawdopodobny i w bli
skim czasie nastąpić mający, z tym dodatkiem, 
że pierwsza myśl wyszła od książąt niemieckich. 
Jeden z dworów południowo-niemieckich uważał 
nawet za potrzebne uczynić w Wiedniu pewne 
oświadczenia, „celem zapobieżenia błędnemu za 
patrywaniu się na zjazd®. Ministeryum spraw za
granicznych przyjęło oświadczenie to z podzię 
kowaniem, i odpowiedziało: „że Austrya wcale się 
uie obawia aktu, który niezawodnie świeże da 
dowody o dotrzymaniu pokoju prażskiego z tą 
samą sumiennością, z jaką go dotrzymuje Cesarz 
austryacki®. Wierne przestrzeganie ugody praż- 
skiej jest w ogólności hasłem, z którera się od 
czasu zjazdu salzburskiego zawsze r wszędzie spo- 
tykamy; lecz nieco inaczej pojmują je  ta, aniżeli 
w Paryżu.

SiW Ów 12go września. Czytamy w Gazecie 
Lwowskiej:

W skutek powtórnego wstawienia się ces. au- 
stryackiego rządu, rząd ces. rosyjski widział się 
w najnowszym czasie spowodowauym pozwolić, 
tymczasem przynajmniej, pewnej części austryac-

K  l e i i c ń  12 września. Od dni kilku ucichły 
znowu wieści o utworzeniu miuisterstwa przedli- 
tawskiego, a lista kandydatów przez dzienniki 
podana poszła w zapomnienie. Odświeża ją  teraz 
Korespondent morawski, organ Giskry, prostując za
razem mylne pouiekąd doniesienia dziennikarskie. 
„Prawdą jest, powiada tenże dziennik, że kanclerz 
zapytał się różnych członków Rady państwa, 
czyby byli gotowi przyjąć teki przy e w e n t u a l -  
n e m przeobrażeniu ministerstwa.® Zdaje się za
tem, że przeobrażenie to niejest jeszcze tak Mi
łkiem. Dalej utrzymuje Korespondent, że Giskra 
wręcz odmówił, a to dla tego, że położenie jego 
materyalne nie jest tego rodzaju, aby w razie 
ustąpienia mógł obejść się bez łaski. W korzy- 
stnem położeniu pod tym względem znajduje się 
jedynie Dr Berger; ministrem oświecenia ma zo
stać Dr Józef Unger, prof, prawa w Wiedniu; 
p. Herbst zaś nie okazuje skłonności do przyjęcia 
teki ministra finansów.

Prezydyum Izby poselskiej R<dy państwa roze
s ła ło  wczoraj zaproszenie na 27 posiedzenie Izby 
poselskiej w d. 23 b. m. odbyć się mające. Na 
porządku dziennym są następujące przedmioty: 
1. Wybór sekretarzy. 2. Sprawozdanie komisyi 
wysadzonej do obrad wstępnych nad przedłożo
nym przez rząd projektem noweli karnej (wzglę
dem zniesienia kary cielesnej i t. d.) 3. Sprawo
zdanie komisyi wyznaczonej do obradowania nad 
wnioskiem Dr Mlihlfelda dotyczącym zmiany art. 
120 p. k. (względem przesłuchania świadków są 
downictwu wojskowemu podlegających).

Komisya skarbowa Rady państwa na posiedze
niu swem wczorajszem zajmowała się li sprawa
mi forraalnemi, wychodząc z zasady, że prace jej 
zależą przeważnie od ugody deputacyj, przed na
stąpieniem której nie można wystąpić z żadnemi 
wnioskami położenia finansowego zachodniej poło
wy monarchii dotyczącemi. Wysadzono dwie pod- 
komisye, z których pierwszej poruczono badanie 
kontofcurentn państwa, drugiej zaś badanie tego
rocznego sprawozdania komisyi kontroli długu 
państwa i wykazu przedłożonego przez p. Beckego 
w lipen r. b. Do podkomisyi pierwszej wchodzą: 
Plener, Brestel i Skene; do drugiej: Skene, Herbst 
i Plener. Referentem dla petycyi banku wybrano

Część literacko-artystycina. 

0 HISTORYACH
literatury poisKioI

(Dalszy ci?g.)

Ogólny pogląd na całą literaturę naszą , który 
autor objął na trzech niespełna kartkach, obok 
trafnych rysów, zawiera i mniej trafne, z powodu, 
te  niedość trzyma się porządku chronologicznego.

I tak na początku kreśląc życie szlachcica pol
skiego pełne żywej poezyi, poezyi czynu, daje 
mu barwy % bardzo późnego czasu , gdy mówi, 
4e „pobyt na ziemi był dla szlachty polskiej je 
dną ucztą wesołą i huczną, * najkrótsze dumanie 
przemieniało się w nudy, i świat książkowy, pi- 
śmienny, był martwy, ciasny i ckliwy.® Tego wi
zerunku nie można do wszystkich epok stosować, 
bo czemżeby się to piękne królestwo było tak wy
soko wzniosło za Jagiellonów, gdyby óv* n* 
dzielny trawił czas na ucztach i biesiadach < — 
Dalej mówi znow u: „Prawodawstwo, zw yczaj, 
gust i literatura nasza, wszystko jest zbiorem cu-

dzoziemczyzny, jak  ziemia nasza była cudzoziem
ców zbiorem.® .  , .

A któryżto z europejskich narodów był takim 
samouczkiem, jak  go autor mieć pragnie ? Czy 
pokaże choć jeden kraj należący do wielkiej ro
dziny cywilizacyi, któryby nic nie przyjął od dru
gich, zamknął szczelnie swoje granice, a minio tego 
własnym jeniuszem stanął na równi z innymi i 
Polska tak samo jak  inne ludy przyjęła wielką 
cywilizacyę kościoła i była przytuliskiem dla cu
dzoziemców, znajdujących na tej ziemi kawał 
chleba i swobodę — ale czyż nie przerabiała tego 
pokarmu na własne, rodzime soki ? Czy sama ła
cina, będąca językiem powszechnym cywilizacyi, 
nie przybierała innych cech, i nie wyrażała uczuć 
tebnących najczystszym duchem polskości?

Czyż prace uczonych naszych, jak  Witeliona, 
Grzegorza z Sanoka, Glogowczyka, Kopernika nie 
do Polski należą i nie są jej chlubą? Co tu mąci 
zdrowe pojęcie? Oto nic innego tylko ten wyna
lazek dzisiejszego czasu: idea czy zasada naro
dowości, która dotychczas będąc sobie najprost
szym niezaprzeczonym faktem , nmiała absorbo
wać wszystkie obce żywioły i naleciałości: odkąd 
zaś posunięto ją  na wyższy stopień idei-zasady, 
patrzy na przeszłość z azyatyckiego stanowiska, 
i żałuje, że chińskich murów nie wznoszono, żeby 
nie dopuszczać ani nauki, ani ludzi, do tego swoj
skiego żywiołu, który żeby się w czystości prze

chował, powinien ssać własną łapę, jak  niedźwiedź.
Chorowite to, krzywe pojęcie, nigdzie me pło

dzi większych dziwolągów, jak  kiedy przed try- 
mnał swój powołuje ubiegłe wieki -— neguje bo
wiem ealą ich zasługę, sprowadzając nie ledwo

^°Gdyby nie ta bałamutna zasada, niebędąca ża
dną zasadą, bo codzień kłamstwo ma sobie zada
ne, poglądy p. R. zyskałyby na trafności i ścisło
ści, i pewnie uniknąłby przesadnych zdań, jak o- 
we o literaturze z czasów Stanisława Augusta: 
„Kto tuzin wierszy Rasyna, Floryana, lub Hen- 
ryadę przełożył, pisał się poetą.® Najpierwej trze
ba wiedzieć, że tytułem poety nie szafowano wten
czas tak bardzo, i kontentowano się nazwą wier
szopisa, tak dalece, że nawet Krasicki i Trembe
cki nie upominał się o więcej, choć tak jeden 
jak drugi używał niepośledniej sławy przez swo
je oryginalne utwory, choć te nie były balladami. 
Aby nie popaść w błędne widzenie, trzeba konie
cznie podać, w jakim okresie jest to lub owo wy
bitną cechą; nieobeznany bowiem z literaturą czy
telnik mógłby Hwierzyć, ze cała literatura Stani
sławowska ograniczała się na przekładach z Ka
syna Floryana itp. Tymczasem ten zwrot ku kla
sykom wieku Ludwika XIV powstał dopiero za 
Księstwa Warszawskiego, kiedy naród pokładają
cy zbawienie swoje w Napoleonie, a wdzięczny 
zą odrobinę bytu politycznego, ukochał wzory

uchodzące za kwintesencyę najwyborniejszego sma 
ku. Był to skutek bezpośredniego francuskiego 
wpływu,  było i cokolwiek chętki z naszej strony 
uchodzenia za Francuzów północnych. Peryod ten 
trw ał lat kilkanaście, a nawet bez zjawienia się 
Mickiewicza, musiałby ustąpić z drogi przed kie
runkiem jakim szedł Brodziński i inni nowsi pi
sarze, owiani pomysłami pani Stael, Scbleglów, i 
zaczynający smakować w Szyllerze, Gotym i By-
ronie. . . u ■

Nie towarzysząc autorowi w dalszym toKu jego 
postrzeżeń, które sam kiedyś po dojrzalszej roz
wadze sprostuje, nie dobrze rozumiem, czego chce 
w końcu tego ustępu, gdy m ów i: „Literatura pol
ska ohiegła jnż całe koło, i zwróciła (sję) na ko
lej, z której ją  był wiek lOty wyruszył.® A więc 
trzeba przypuszczać podług tego, że w wieku dzie
siątym , kiedy przodków naszych chrzczono i u- 
czono katechizmu, mieliśmy już jakąś bardzo pię
kna literaturę (samorodną), którą kazano nam po
rzucić dla takiej fraszki, jak  światło Ewanieln ?... 
Nie sądzę, żeby autor dzielił to przekonanie, a 
raczej tę mrzonkę, która nie ma za sobą żadnego 
dowodu- poszedł on tylko za tymi admiratorami 
przędchrześciańskiej słowiańszczyzny, co gotowi 
wypowiedzieć wojnę rzymskiemu Kościołowi za 
to, że nas pozbawił bohatyrsko-mytycznych pie
śni w rodzaju Zagów skandynawskich, Kalewah 
fińskiej, że zatarł nazwiska może tak sławnych

gęślarzy jak  bretoński Talizien, lub Myrwyrian ? 
Zapewne wielka to szkoda, ale że za tą narodo
wą szkodą nie doszła nas żadna łza, a nawet we
stchnienie z lOgo w ieku, więc i nam żal nie przy
stoi, zwłaszcza t ik  spóźniony. Kolebką tych pię
knych hipotez jest rozprawka Czarnockiego (Cho
dakowskiego) o przedchrześciańskiej słowiańsczy- 
znie. Jenialny ten podróżnik, wziąwszy sobie za 
cel badanie Słowiańszczyzny, usiłował czytać w 
hieroglifach mogił, kurhanów, uroczysk, grodów, 
za komentarz biorąc pieśni i skargi przechowują
ce się między gminem — i od Wołgi do Wisły roz
kopawszy nie mało mogił, dokopał się tylko nie
wyczerpanego skarbu domysłów. Za jego śladem 
poszli badacze początków Słowian, ich mitologii, 
zwyczajów i obyczajów; poszli pisarze bistoryi li
teratur i poeci, których wyobraźnia znalazła żer 
obfity. Wszyscy zgoła opłakiwali stratę tylu za
bytków tej samorodnej cywilizacyi, która miała 
swoich Bogów, swoje przepyszne świątynie i ma- 
nuskrypta (naturalnie nie łacińskiemi literami pi
sane) i gęślarzy, i poemata niezrównanej warto
ści— cóż! kiedy skarby te wyplenili księża przy
chodzący narzucać naszym przodkom cywilizacyę 
zachodnią! Zamiast robić tak niedorzeczny pro
ces światłu, religii i pierwszym apostołom, któ
rym tyle mamy do zawdzięczenia, że też nikomu 
na myśl nie przyszło zastanowić się nad tym pro
stym faktem, że przecież i w Skandynawii i w Ir -
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W intersteina, dla projektów  zaś finansowych przed
łożonych Izbie poselskiej D ra Pergera.

Komisya praw nicza na ostatniem  posiedzenia 
swojem przyjęła § 143 projekta rządowego, o n a 
ruszenia p raw a domowego traktujący z niektórem i 
zmianami: §§ 144, 147 i 148 w ykreśliła; § 145 
na przyszłem  posiedzenia dopiero sformułowanym 
zostan ie ; §§ 146 i 149 (o pojedynka), następnie 
150 —  158 przyjęła zgodnie z projektem  rzą
dowym.

W ydział konstytucyjny i kom isya gospodarcza 
zaproszone również zostały przez prezesa Izby 
poselskiej na  posiedzenie d. 16, a względnie l ig o  
b . m. odbyć się mające.

D eputacya z Rady państw a zebrała się w czoraj 
w celu wysłuchania wniosków podkom isyi w ysa
dzonej do zdania spraw y o odpowiedzi w ęgierskiej. 
Podkom isya przedstaw iła zasady, w edług których 
chce ułożyć odpowiedź, zasady te przyjęte zostały 
przez deputacyę, k tóra pojutrze znów się zbierze 
Spodziew ają się, że do dnia tego m inistrowie po 
rozum ią się co do nowego kierunku obradom de- 
putacyi nadać się m ającego.

— Ż Zagrzebia donoszą, że przedwczoraj n a 
stąpiło  znowu starcie w posiadłości Verbovec n a 
leżącej do F rancuza ; żandarm erya użyła broni 
pa ln e j; kilku w ieśniaków poległo, kilku jest ran 
nych. Wczoraj zawezwany został zastępca bana 
baron Rauch do W iednia , dokąd też zaraz w y
jechał.

Królestwo Polskie.
W Królestwie Polakiem , w skutek  usiłowań rzą

du rosyjskiego, aby unitów przeciągnąć na p ra
wosławie, pom iędzy włościanam i objawia się silna 
opozycya. Kościoły, w których zaprowadzono zmia 
ny zbliżające je  do cerkwi praw osław nych, nie są 
uczęszczane przez lud i stoją puste podczas nabo 
żeństw a. W Siedleckiem, zw łaszcza w okolicach 
B iały, um ysły są wzburzone, w Łom azach, jak  
piszą do Danz. Z tg  przed tygodniem  zebrało się 
parę  tysięcy włościan, aby w ypędzić świeżo przy
byłego z Rosyi popa. W ojsko wczas jeszcze przy
było, aby temu przeszkodzić, choć popa już  spo
niewierano. W ojsko rozłożono u włościan po k w a
terach, i obaw iają się surow ych środków ze stro
ny rządu. Tym czasem  gubernator s tara  się nam o
wą w pływ ać na lud, ale tylko z rzadka mu się 
to udaje. W łościanie w najw yższym  stopniu są 
rozdrażnieni na każdego z pośród n ic h , który 
przyjm uje zm iany w obrządku. Trzem  włościanom 
pod Białą, którzy dzieci dali chrzcić podług ob 
rządku praw osław nego, w nocy spalono chaty.

—  W arsz. Dniew. p isze: „Słyszeliśm y, że pro
jek t urządzenia w W arszaw ie m iejskiego tow arzy
stw a kredytow ego, na podstawach istoiejącego 
tow arzystw a kredytowego z iem sk iego , wkrótce 
się urzeczywistni. Będzie to pod każdym  wzglę 
dem  dobrodziejstwem dla W arszaw y, dla tego, że 
tan ie  zapłaoenie długów hipotecznych , powinno 
przym usić właścicieli domów do obniżenia ceny 
lokalów ; kapitaliści zaś albo będą musieli zada 
w alniać się mniejszym procentem , albo użyją swych 
kapitałów  na inne cele, pow iększając pieniężny o- 
brót w kraju."

— Wilen. W iestnik ogłasza następujące w yra 
zy, bez wszelkiego wstępu i bez konk luzy i: „Do 
szą nam , że w kaplicy ostrobram skiej, przed o- 
brazem Bogarodzicy, od dwóch przeszło la t nie są 
śpiew ane pieśni polskie. Przez cały ten czas, śpie 
w anie stosownych modlitw odbywało się zawsze i 
odbyw a się teraz w ję zyku  łacińskim . O tem, jak  
powiedziano w zakom unikow anej nam notatce, 
każdy może z łatw ością przekonać się.“

Hiszpania.
P ary sk i korespondent Timesa podaje —  ja k  za 

pew nia —  z najlepszego źródła następujące szcze
góły tyczące się bistoryi ostatniego pow stania w H i
szpanii :

Sprężyną całego ruchu był rzeczywiście jen e 
rał P i i m .  Otrzymał był zapewnienie, żo załoga 
jednego z znaczniejszych m iast gotową jest powstać 
n a  hasło jego. Dniem oznaczonym był 15ty sier
pnia. R ęka w rękę z powstaniem w ojskow em , 
m iała równocześnie pow stać cała ludność w wszy
stkich wschodnich prow incyach. Wielu spiskowych 
radziło, aby wojskowi rozpoczęli rokosz; gdyby 
bowiem wspom niona załoga w końcu nie robiła 
pronunciam ento, natenczas powstańcy, pozbawieni 
wszelkiej podpory i pomocy, w najgors/.em by się 
znaleźli położeniu. P r i m  jednakow oż był pewnym, 
że załoga owego m iasta w dniu oznaczonym bunt 
podniesie. Mimo to zaw iódła go ; nie i uszyła się 
z miejsca. P lan więc zresztą dobrze ułożony z g ó 
ry  zwichniętym został. Gdyby się jedna tylko za
łoga zbuntow ała, bez w ątpienia wiele innychby 
w stąpiło w je j ślady, szerzyłaby się d tm oraliza- 
cya, sam  M adryt, ja k  w r. 1854 staw iałby bary 
kady, a  Izabella  byłaby zmuszoną ratow ać się u- 
cieczką. O tem w szelako już ani mowy nie było. 
Spodziew ając się lepszego obrotu rzeczy, pow stań
cy nie tracili z początku odwagi. Liczba ich była 
dosyć wielką. Około 12,000 ludzi powstało w A- 
ragonii, Katalonii, W alencyi i na granicach Mur- 
cyi i Kastylii. K ilkaset wojskowo i dobrze uzbro
jonych karabinierów  przyłączyło się do powstania.

Z resztą m ała tylko część powstańców była  dobrze 
uzbrojoną, inni tylko mieli dubeltówki lub duże 
noże. W prowincyi T arragonie  pow stańcy byli 
najsilniejsi; tam w szeregach ich w alczyło wiele 
osób z wyższych k las, które przekonaw szy się, 
że nie m a nadziei pomyślnego rezultata, skorzy
stały natychm iast z ofiarowanego sobie indulto 
(am nestyi) i pow róciły do swych rodzin. Krwi 
nie popłynęło wiele, wojska unikały spotkania się 
z pow stańcam i. T ak  np. w yruszyła cała załoga 
z Reus, lecz daw szy tylko k ilka strzałów , wróciła. 
Najkrwawszą była rozpraw a w A rag o n ii, gdzie 

zginął jenerał Manso. Na czele kilku kompanij 
piechoty i 50 jeźdźców, spotkał się Manso z 400 
powstańców liczącym oddziałem  P ierrada, który 
w połowie składał się z karabinierów , w połowie 
zaś ze żle uzbrojonych chłopów aragońskich . Obie 
strony rozporządzały szczupłym tylko zasobem 
amunicyi. Gdy brakło takow ej, stanęły  oba od
działy naprzeciw  siebie i m iotały na się wzajemne 
obelgi i docinki. Żołnierze przezwali powstańców 
tchórzam i; pow stańcy rozgniewani taką  zniewagą 
rzucili się na  sw ych przeciwników, karabinierzy 
z bagnetem , Aragończycy z dlugiemi nożami, a 
żołnierze, którzy się napadu nie spodziewali, tył 
poddali. Tu zginął jenerał Manso. R esztka żołnie
rzy schroniła się do H u e sk i; gdyby powstańcy 
byli za nimi zdążyli, opanow aliby niezawodnie to 
miasto a pow stanie całkiem  iunyby było wzięło 
obrót. Z H ueski niedaleko do Sarogossy, a m ia
sto to zawsze skore do rokoszu. Lecz nie skorzy
stano ze zwycięstwa. Na teraz pow stanie należy 
uważać za przytłum ione. Gdzie P r i m  bawi, n ie
wiadomo. Z wielu stron utrzym ują, że powstanie 
byłoby miało w iększe powodzenie, gdyby P r i m  
jasno był oświadczył, że pragnie w każdym  razie 
usunięcia dynastyi bourbońskiej. Królowa Izabella 
jest bardzo niepopularną w prowincyach, które 
były widownią powstania. O pow iadają naprzyklad, 
że lud w okolicach A lbaiety zebrał w szystkie o 
brązy królowej, aby je  spalić i zniszczyć.

Kongres moskiewski 
i panslawistyczna propaganda,

napisał J u l i a n  K l a c z k o .

(Les congrls de Moscou et la propagandę panslaviste.)
{Revue dee deux Mondes.)

II.
(Ciąg dalszy).

Trzeba jednak  wyznać, że mimo zręcznych za
biegów adm inistracyi, parad wojskowych, obiadów 
po klubach, mimo pułkowników którzy wszędzie 
towarzyszyli gościom jako straż honorowa, pedroż 
przez Kongresówkę i Litwę m iała fizyognomią zi
mną i wymuszoną. W śród wylanych dla nich czy- 
nowników i oficerów czuli się „goście" jakby „na 
łonie rodziny “ ; ale okalająca ich atm osfera nie 
m iała  w sobie nic sympatycznego, a deputowani 
p isarze wyznają otwarcie, że mieszkańcy tam tejsi 
nie okazywali im wcale przychylności. Dopiero po 
opuszczeniu W ilna i wielkiego księstwa litewskiego 
przyjęcia i owacye zaczęły przybierać charakter do
browolny i ogólny, tłumy gromadziły się na stacy-
ach i  s z a lo n e m i h u rra h  I w ita ły  n a s z y c h  tu r y stó w .
Litwa, wedle urzędowego stylu, stanowi składową 
część dziedzictwa Ruryków. Nie je s t wcale polską, 
nigdy nią nie była, i, wyjąwszy „kilka zabytków 
łacińsko-polskiego ja rzm a11, wszystko tam  rusk ie, 
na wskroś i wyłącznie rusk ie: tak  tw ierdzą admi- 
n is tracy a , umiejętność i dyplomacya m oskiew ska; 
ale Bóg, mówi Pismo, objawia swoje prawdy przez 
usta dzieci i prostaczków. Prostaczkiem  był tą  ra 
żą kupiec Byków, który przyjmował „braci“ S ło
wian w Ostrowie, pierwszej stacyi za granicą litew
ską. „W itam y was, bracia, my obywatele Ostrowa, 
pierwszego m iasta ruskiego znajdującego się na wa
szej drodze11 mówił poczciwiec, nie domyślając się 
bynajmniej, jak i kłam zadaje temi słowami prawo
wiernej historyi i jeografii. Na stacyi w Ostrowie 
zaszedł także inny jeszcze wypadek, który zanoto
wać warto. Oczekiwano na „gości“, którzy lada 
chwilę przybyć już mieli, gdy wtem ktoś zapropo
nował, żeby ich słowiańskim obyczajem przyjąć Chle
bem i solą, i wszyscy się jednogłośnie na to zgo
dzili. Chodziło tylko o to, zkąd dostać chleba; szu
kano go w dworcu, przetrząśnięto okolicę, n ieste ty , 
nadarem nie; ale znaleziono wino szam pańskie, niem 
więc poczęstowano przybywających. Cóż to zo o- 
brazek pełen miejscowego kolorytu! Nie jestże to 
symboliczny wyraz tej „cywilizacyi" zaprowadzo
nej przez Piotrów, Katarzyny i Mikołajów ? • • • Na 
stacyi w Łudzę szedł znów szampan na przemiany 
z miodem, co dało panu Riegerowi sposobność re 
windykowania dla Czechów pochodzenia tego naro
dowego Jnapoju. „Stary Priscus mówi już o nim 
opisując poselstwo swoje do A ty lli. . . “ Nie śm ie
libyśmy twierdzić, że erudycya ta  została tak  jak  
na to zasługiwała ocenioną przez kupców i muży- 
ków, którzy prawdopodobnie nigdy nie słyszeli o 
starym  Priscusie, i którzy nawet, wedle pewnych 
wskazówek, nie mieli może bardzo dokładnego po
jęcia o całym tym kongresie, któremu tak  zgodnie 
przyklaskiwali. Pod tym względem zdarza się cza

sem dziennikom rosyjskim, że zabawne robią zwie
rzenia. Oto naprzykład rozmowa ludowa, k tó rą  pod
słuchała W iest wśród zgromadzonego tłum u krzy
czącego na cześć deputowanych słow iańskich: „Słu- 
chajno! czy oni będą tańcować? — Co za głupstwo 1 
przecie to .m uzykanci! J) “ —  N przecież to ten 
sam lud krzyczał wszędzie s ła w a ! i żyw ioł, ści
skał „braci11 ze łzami radości, i wynajdował nie
słychanie dowcipne i wyrafinowane sposoby okaza
nia swego zapału i poświęcenia dla „idei11. — Przy- 
jywszy do Petersburga, pp. Palacki i Rieger za
stali telegram  datowany z nad brzegów morza Azow- 
skiego : ludność Mariupolu winszowała im szczęśli
wego przyjazdu do stolicy p a ń s tw a ! ...

Pobyt w Petersburgu (od 21 do 28 maja) był, 
ja k  się łatw o domyślić, jednym nieprzerwanym cią
giem owacyj, widowisk i czarów, tak, że jeżeli ma 
my wierzyć panu Milczewicsowi, owemu interesu
jącem u „w męskim wieku11 Serbowi z warszawskiego 
mnkietu, to „wszystko snem się raczej wydawało." 
Koniec końców „Słowianie11 stali się lwami stolicy, 
damy dworskie szalały za niemi, kupcy porzucali 
sklepy żeby ich witać na każdem przejściu, tłum  
oblegał ich rezydencyą w hotelu Bellevue, i bezustanku 
przyzywał na balkon „swojego Riegera i swojego 
Palackiego.“ —  „Wbiegano na schody, przebiega
no szybko pięć p ięter hotelu, wchodzono wszędzie, 
oglądano zosobna każdego ze Słowian, wracano na 
ulicę z m iną która m ówiła: widziałem! i oddalano 
się potem, dopełniwszy obowiązku czołobitności..." 
Tak wyraża się Inw alid ruski z 22 maja.

Nie będziemy towarzyszyć naszym deputowanym 
w ich wędrówkach po kościołach, pomnikach, „do 
sławnych rękopisów ostromirskiego i Zografa„ do 
Erm itaża i zimowego pałacu (gdzie przez kilka 
chwil pozostawali pogrążeni „w zamyśleniu i m elan
cholii,11 w pokoju, w którym  um arł cesarz Mikołaj), 
ani na niezliczone koncerta, wieczory i festyny 
które na ich cześć dawano, a którym  zawsze to 
warzyszyły hałaśliwe demonstracye. Dem onstracya 
atoli w W ielkim Teatrze wszystkie inne prawdo
podobnie przewyższyła. Dawano sławną sztukę Um 
rze<S za cara, ulubioną operę M ikołaja, operę urzę 
dową, k tóra  od r. 1863 sta ła  się popularną, gdyż 
w niej m ordują Polaków w zasadzce. Deputowani 
słowiańscy siedzieli w lożach pierwszego rzędu, a 
Czesi mianowicie panoszyli się swojemi orderami 
rosyjskiemi. Zaledwie zasłona spadła po pier 
wszym a k c ie , którego słuchano w gorączko 
wem oczekiwaniu, kiedy cała publiczność powstała, 
i zw racając się ku lożom huknęła ogromnym gło
sem „S ław a!“ — „Goście" odpowiedzieli ukłonem 
a okrzyki się podwoiły: slava P a lacky! slava Rie  
ger! W eteran czeski m usiał powtórnie powstać 
ukłonił się głęboko wzruszony. Zaśpiewano „Boże 
zachowaj cara", kortyna się podniosła, a aktorowie 
i widzowie utworzyli jeden wielki chór śpiewający 
himn narodowy. Zaczęto nareszcie grać dalej sztu 
kę, rozm aite alluzye „umieli goście z rzadkim  po 
chwycić taktem ", a gdy bohater sztuki wymówił 
słow a: „um rę za cara, za Rosyą!" zapał doszedi1 
znowu do szału. Rozmaite tańce słowiańskie, wy 
konane przez chór baletu, obsypano gradem  okla
sków ; ale wygwizdano nielitościwie polskiego m a
zura, a  publiczność opuściła wreszcie tea tr  szczę
śliwa i dumna, że wciągnęła „braci słowiańskich" 
do udziału w tej manifestacyi przeciw buntowni 
czemu narodowi.

Rząd, ma się rozumieć, m usiał zachować daleko
w ię c e j  p o w a g i, n i*  p u b lic z n o ść  n a  o p e r z e  lu b  rau-
cie; przedstawienie więc „zagranicznych Słowian" 
u dworu m iało charakter aktu dyplomatycznego po
ważnego i trzeźwego, podczas którego słowa wa
żono starannie, a wszystkie poruszenia były na
przód ułożone. Cesarz przyjmował deputacyą w Car 
skiem -Siele w pośród rodziny. Powiedział pp. Pa 
lackiemu i Riegerowi, że mu to je s t osobliwie przy
jemnie (osobienno prijatno), że ich widzi między 
innemi gośćm i; rozm awiał z każdą ze znakom ito
ści, zachęcając szczególniej do nauki języka rosyj
skiego (rozmowa w Carskiem Siele toczyła się 
po większej części po niemiecku i po francusku); 
kazał sobie odczytać adres Serbów i wyraził na
dzieję , „że Opatrzność lepszy los zachowała dla 
nich w bliskiej przyszłości"— wreszcie,zwracając się 
tą  razą  do całej deputacyi, powiedział te  słowa, 
wśród okrzyków s ła w a ! i żyw io ł „Pozdrawiam was, 
moi bracia rodzeni (rodnye bratia) na tej ziemi 
słowiańskiej! Spodziewam się, że będziecie za
dowoleni z przyjęcia jakiego tutaj doznajecie, 
i jakiego doznacie w Moskwie. Do widzenia!..." 
Wyrazy rodnye bratia  wywarły na obecnych sku
tek „elektryczny11 i elektryczny d ru t przesłał je  
natychm iast do P rag i, Agramu i B e lg rad u ... 
Jego cesarska mość przedstawił potem deputo 
wanym swoje dostojne dzieci, i każdy z człon 
ków rodziny cesarskiej przemówił do nich jakieś 
słówko uprzejm e. Cesarzowa długo rozm awiała 
z panem P alack im ; zrobiła uwagę, że pisarze cze
scy są wielkiemi purystam i w stylu „co im zaszczyt 
przynosi" i żałow ała bardzo, że wszystkie ludy sło
wiańskie nie używają jednego alfabetu i jednej p i
sowni. Następnie zwróciła się caryca ku panu Schma- 
lerowi i zapytała się go o powodzenie jego dzien
nika, owego sławnego pism a, co to wychodzi po 
niemiecku, a służy za centralny organ wszystkim 
słowianom. Do takiego to zakresu dwor uznał za

stosowne ograniczyć stosunek swoj z „zagraniczne
mu Słowianami", a i m inister spraw zagranicznych, 
książę Gorczakow, w tychże samych zachował się 
g ran icach; ale w sam raz przypomniano sobie, że 
znakomici turyści przedsięwzięli byli podróż n a u 
kow ą,  że jadą  na tak  niesłychanie naukową wysta
wę do Moskwy, —  odtąd więc naturalnie ministro 
wi oświecenia przypadła najobszerniejsza rola w tej 
tak  drażliwej dla członków rządu okoliczności. J a -  
coż hrabia Tołstoj przewodniczył na biesiadzie wy 
irawionej dla deputowanych w sali szlacheckiej, a 

tem samem nadał urzędowe namaszczenie najwię
kszej uroczystości w ciągu „słowiańskiego tygodnia 
w Petersburgu.

B iesiada ta  odbyła się 23go maja, po nabożen 
stwie odprawionem w katedrze S. Izaaka, podczas 
ctórego kaznodzieja kazał na ów tekst z Ewanielii:
0 je d n ym  pasterzu  i  je d n e j owczarni.  Sala biesia
dna ozdobiona była dwugłowym orłem rosyjskim, 
który osłaniał skrzydłam i herby innych słowiań
skich ludów; daty pełne znaczenia błyszczały zło- 
temi lite ram i, z pośród napisów idących do koła: 
1612 wypędzenie Polaków i wstąpienie na tron 
Romanowów; 1812 wypędzenie Francuzów; lOgo 
lipca 1774 trak ta t w Kuczuk-Kajnardżi i pierwszy 
cios zadany Turcyi. Spisy potraw rozdane wszy
stkim  biesiadnikom, oczyszczone starannie z wszel- 
rich cudzoziemskich terminów kuchennych a), o- 
zdobione były w otoku widokami najznakomitszych 
m iast słowiańskich: Moskwy, Kijowa, Pragi, Lwo
wa, Belgradu, K onstantynopola,...  Liczba zaproszo
nych dochodziła do tysiąca; m inister oświecenia 
lr. Tołstoj, mając po prawej stronie p. Palackiego 
lustryackiego p a ra , a po lewej p. Riegera, zagaił 

festyn jednem z najciekawszych przemówień. „Z tak
1 nie, powiada Jago w Otellu,  nie złoży się dobra 
teologia", ale częstokroć da się złożyć dobra dy
plomacya, a p. m inister użył ich z nadzwyczajną 
zręcznością, ażeby zebraniu tem u odjąć wszelkie 
znaczenie polityczne, a jednocześnie nadać mu zna
czenie ogromne; ażeby oświadczyć, że ono je s t za
razem poufnem i publicznem, niewyzywającem a 
groźnem, ażeby wyszukać dlań łapy i skrzydła b a 
jecznego potworu. Mówił o sy m p a ty i, jakiej 
doznają goście od chw ili, kiedy stanęli n a  ziemi 
r u s k ie j ,— „a przez ru ską  ziem ię  — mówił mini
s ter -  rozumiem Królestwo Polskie. Ta sympatya 
towarzyszyła wam w ciągu całej podróży, tutaj o 
tacza was troskliw ością, z niecierpliwością. 0^ze 
kuje na was w naszej dawnej stolicy. I  gdybyście 
przebiegli cały rozległy obszar Rosyi, od jednego 
końca gdzie słońce wschodzi w posiadłościach ru 
skiego cara, aż do drugiego końca gdzie słońce 
zachodzi w posiadłościach tegoż samego ruskiego 
cara, wszędzie spostrzeglibyście tę sarnę sympatyą 
w sercach 70-milionowej ludności tego kraju. Go^ 
dna uwagi to sym patya! Jakeście się panowie sami 
o tem  przekonali, płynie ona prosto z serca, nie 
masz w niej nic sztucznego, nic wyrachowanego 
nic _ jak  to mówią — politycznego. Powtarzam, 
w zjednoczeniu naszem, w objawach sympatyi na
szej nie masz żadnej kombinacyi, żadnego wyra
chowania politycznego. Czyż przez to zmniejsza 
się znaczenie naszej sym patyi? Przeciwnie, zwię
ksza się ono w moich oczach: to dowodzi, że ona 
polega nie na jakichś zewnętrznych okolicznościach, 
zmiennych i wywołanych przypadkiem, ale na we
wnętrznym istniejącym między nami węźle. W ęzeł 
ten tkwi w nas sam ych, w naszej dzitsigcio-wie 
kowej historyi, w naszym języku, we wspólnej my
śli słowiańskiej; tkwi on w naszem sercu, w na 
szej krwi, w naszych żyłach słowiańskich. Słyszy 
cie jak  bije serce słow iańskie? Powiedzcie, czy 
biłoby tak  serce cudze? Nie, panowie, b rata  nikt 
sobie dać nie może, tylko Opatrzność go daje.... 
Jakiż sceptyk będzie, teraz wątpił o wielkiej przy
szłości, k tó rą  Opatrzność przeznacza wielkiemu 
słowiańskiem u plemieniu?...."

( D alszy ciąg na stą p i).

s) Nowe wyrazy ukuto naumyślnie naoznaczenie po 
traw znanych dotąd w Rosyi pod francuskieuii nazwan i, 
i tak filet nazwano w yrezka, sałatę zeleń itd.

i) Petersburska Wiest z 17 lipca.

Kronika miejscowa i iagraniczaa.
K r a k ó w  13 września. Z dniem 16 b. m. w po 

niedziałek rozpoczynają się w całój Galieyi kura  
szkolne w gimnazyach i szkołach realnych. Kilkunr 
studniowe bowiem opóźnienie rozpoczęcia tym iavur 
roku szkolnego miało posłużyć do przygotowali dla 
wprowadzenia wykładów naukowych w języku poi 
skim. Rada szkolna jeszcze się dotąd nie zebrała.

—  Prezydent miasta Dr Dietl zwiedzając temi 
dniami szpital Starozakonnych na Kazimierzu, ofiaro 
wał na jego potrzeby 25 zlr.

—  Namiestnik hr. Gołuchowski wyjechał d. 12 do 
Żółkwi na obchód poświęcenia tam kościoła para 
fialnego.

— D. 8 b. m. grad silny wytłukł okna w Koło
myi, a w okolicy znaczne poczynił szkody w ogro
dach i kukurydzy.

—  W nocy 4go b. m. spaliły się w Jaźwinach 
własności adwokata Dra Zbyszewskiego w powiecie 
Pilznieóskim, zabudowania gospodarskie i zboże, tu
dzież narzędzia rolnicze. Budynki były assekurowane, 
lecz szkoda w zbożu i naczyniach wynosi 4,783; do
mniemany podpalacz został aresztowany.

— Z  powiatu Bialskiego  d. 12 września.
(J .)  Wybory do Rady powiatowej ukończone, a re

zultat w powiecie naszym jest następujący:
I. Pierwsza grupa t. j. włościanie wybierali 12tu. 

Na 175 głosujących wybranymi zostali pp. Józef Pe- 
terek włoś. z Komorowie 174 głosami, Jakób Kozak 
włoś. z Bestwinki 173 gł., Franciszek Lekki młynarz 
z Osieka 171 gł., Walenty Krzemień włoś. z Brze
zinki 171 gł., Mikołaj Jurecki włoś. z Polanki wiel
kiej 171 gł., Jan Chowaniec włoś. z Brzeszczów 171 
gł., Jakób Dydusiak młynarz z Włóaienicy 170 gł., 
Józej Szłapa włoś. z Czańca 168 gł., Floryan Buja- 
rek włoś. z Kańczugi 157 gł., Andrzej Leśniak włoś. 
z Kóz 135 gł., Józef Więzik włoś. z Szczyrku 116 
gł., Jakób Lindertz włoś. z Lipuika 112 gł.

II. Diuga grupa t. j. miasta; miasto Biała mające 
osobnego posła w Sejm ie,, wybierało czterech: w y
branymi zostali pp. Jan Vogt obyw. miasta Białej 18 
głosami, Rudolf Seliger burmistrz miasta 17 gł., Józef 
Kupka chirurg 17 g ł , Emanuel Rost budowniczy 10 gł.

Inne miasta, jako t o : Kęty, Oświęcim, Wielamowi- 
ce obierały trzech, i obranymi zostali na 33 głosują
cych, pp: hr. Wincenty Bobrowski właś. Poręby wiel
kiej 33 głosami, Dr m. Antoni Słowiński z Oświęci- 
ma 31 g ł . , Henryk Dołkowski obyw. miasta Kęt i 
właś. handlu 30 gł.

III. Grupa najwyżej opodatkowanyoh z przemysłu 
wybierała dwóch, a na 11 głosujących obranymi zo
stali pp: Oskar Gtilcher z Białej 11 głosami, Adolf 
Frenkel z Lipnika 9 gł.

IV. Grupa większych właścicieli obierała pięciu, a 
na 17tu głosujących obranymi zostali pp. X. Andrzej 
Knysz dziekan i proboszcz oświeeimski 16 g ł . , Teo
fil Wysocki wł. Polanki wielkiej 16 g ł., Kornel Chwa 
libóg wł. Grójca 12 g ł., Teofil Chwalibóg notaryusz 
i wł. realności 12 g ł., Karol Zwilling wł. Rajska 1 2 gł.

Tak więc Rada powiatowa Bialska składa się z 14 
członków inteligencyi a 12 włościan. Bylibyśmy z te
go stosunku zadowoleni, gdyby z tych 14 członków 
intel. nie było 6ciu narodowości niemieckiej; który więc 
element, polski czy niemiecki potrafi sobie zjednać 
włościan, ten będzie górą, lecz jak się to stanie ?

Mimo wszelkich zabiegów i starań, nie byliśmy 
w stanie osiągnąć ,innfego rezultatu z wyborów wło
ściańskich; wszystko bowiem rozbiło aię o niewiarę, 
j aką włościanie do tak zwanych „panów" w sobie 
piastują.

Nic mogę tu pominąć milczeniem zarzutu, jaki słu
sznie uczynić możemy tym duchownym, którzy do 
wyborów z gmin obrani byli delegatami. Nie zarzu
camy im, iż wjbór padł na samych włościan, bo na 
upór lekarstwa nie ma, a zresztą kilku nie łatwo zwal
czy kilkudziesięciu, ale zarzucamy im brak starania 
i usunięcie się od głosowania. Jeden z duchownych 
zapytany, dla czego wstrzymuje się od głosowania ? 
odpowiedział: „Na chłopów głosować nie chcemy, a ina
czej głosować nie możemy, gdyżbyśmy sobie narazili 
chłopów, a tak niegłosując nie narazimy sobie nikogo" 
(sic). Czyż to odpowiedź człowieka, który na czele 
oświaty ludu stać winien ? Nie wiemy, jaki cel chcieli 
duchowni przez to osiągnąć? boć jeżeli im chodziło 
o to, że przy powtórnym wyborze do Rady gminnej 
aduymi nie będą obrani, to cóż po nich w Radzie 

gm innej,  gdy w danej chwili zamiast wszelkiemi s i
lami objaśniać mniej oświeconych, zamiast starania i 
zabi.gów, zachowają wygodne stanowisko neutralno? 

—  Ropczyce  12 września.
(S.) Z przyjemnością donoszę Wam, że do Rady 

puwiatowćj Ropczyckiój wybrano .na członków a mia 
u .w icie:

z miast Ropczyc i Sędziszowa, pp. Wojciecha 
Z a c h a  mieszczanina, Ludwika B e l i z i ń s k i e g o  u- 
kończonego prawnika, Ignacego D e j s e n b e r g a  ple
nipotenta dóbr Góry Ropczyckiój;

z posiadłości mniejszych lOciu włościan, tudzież p. 
Franciszka J a r e c k i e g o  posiadacza folwarku w Pstrą - 
goaćj oraz X. Franciszka G l i ń s k i e g o  plebana z 
Łączek;

z posiadłości większych, pp. B ą c z k o w s k i e g o  
Jana włościanina z Zagorzyc, hr. S t a r z e ń s k i e g o  
Kazimierza, M i c h a ł o w s k i e g o  Władysława z Wit
kowie, W o j c i e c h o w s k i e g o  Wiktora z Wielopola, 
R o g a l i ń s k i e g o  Wincentego z Sędziszowa, hr. Zy
gmunta R o m e r a  z Dębią, S z u m s k i e g o  Leopolda 
z Wiszniowćj, R o g o j  s k i e g o  Witolda z Szufnaro- 
wćj, R y l s k i e g o  Adolfa z Olchowój, K r z y s z k o  w-  
s ki  e g  o Wincentogo zW iśniow ój, P r e k a  Tadeusza 
z Sielca.

Z tego widzicie, że rezultat wyborów na Członków 
Rady pow. z posiadłości większych i mniejszych oraz 
miast do powiatu Ropczyckiego należących wypadł 
zupełnie zadawalniająco. Przyznać należy pod każdym 
względem , że wyborcy bez wyjątku podając sobie 
bratnie ręce , pojęli zdrowo i należnie wielki swój 
obowiązek. Włościanie, wybierając z grona swego lu
dzi światłych, a szlachta stawiając między sobą pocz
ciwego włościanina, połączyli się węzłem zgody z na
dzieją , że p r z y s z ł o ś ć  tćj prawdziwćj autonomicznćj 
iustytucyi, jeżeli zgodnie pojętą zostanie, błogie owo
ce dla naszego kraju przynieść musi.

Oddać należy równie słuszność Naczelnikowi pow. 
p. Józefowi H o r d y ń s k i e m u ,  że jako zacny urzę
dnik i obywatel światłą swą radą wykazał włościa
nom, iż instytucya, którą tworzyć mają, ludzi poczci
wych i światłych potrzebuje.

—  Nowy Sącz 10 września.
( X  Y .)  W ciągu kilku dni, trzy takie wypadki 

śmierci zdarzyły się w naszych stronach, że o nich 
wspomnieć należy. Jednym z nich była nagła śmierć

landyi i w Bretanii także rzym scy kapłani w ytę
piali pogaństwo i z ab y tk i, czemuż tam one prze
chowały s ię , a  u nas przechować się nie m ogły? 
Przecież trudno złożyć to na fanatyzm  w ytępie
n ia  większy u nas niż gdzieindziej, lub na suro
wość cenzury posługującej się tak  w prawnym i 
rew izoram i, jak  ci, co niedawno tropili po domach 
naszych broszury i książki em igracyjne? Zresztą, 
kto cokolw iek zada sobie pracy i przeniesie się 
m yślą w tam te w ieki, przekona s ię , że cała ta 
przedchrześciańska Słowiańszczyzna nie sta ła  wy 
żej od dzisiejszego chłopa, ale w egzem plarzu 
wziętym  z jak ie j zapadłej okolicy, gdzie jeszcze 
nie przeniknęła tegoczesna cyw ilizacya; od czego 
odjąćby jeszcze trzeba św iatło dane przez Kościół. 
Cóż zostanie? najpierw otniejszy naturalizm.

Do takiego to ideału doskonałości każą estety
czni slowianofile w racać literaturze naszej powia 
dając, że przez dziewięć w ieków  błąkała się po 
m anow cach, a dopiero teraz  trafiła na drogę so
bie w łaśc iw ą! Autor L iteratury  polskiej cieszy się 
oprócz tego niepomiernie, że „przed trzydziestu 
laty , przyszłość by ła  jeszcze zakry tą , i tylko dwóch 
o niej wiedziało; teraz już wiedzą w szyscy". N ie
stety! aż nadto jasno. — Cieszy się rów nież: źeJ- 
my doczekali końca h is to ry i— pełnego najpiękniej
szych złotych dla litera tury naszej nadziei.a Rze
czywiście nierozumiem pow odu tej uciechy, bo 
ło ika i p rak tyka  dziejów św iata przeciwnie tw ier

dzi, że koniec historyi, by ł zawsze końcem lite
ratury.

Otóż do takich  to nihilistycznych wniosków pro
wadzi poetyczno-bałam utna dok trynka o Słow iań
szczyznę przedchrześciańskiej.

Nie obwiniam autora o złą intencyę; on tylko 
ułowił rybkę w tym  prądzie, który i jego unosił, 
i z rybki zrobił się niby pięknie brzm iący frazes. 
D la teg o  też wolę układ dzieła, starannie zebrane 
biografie autorów, w skazów ki w ydań ich dzieł, 
zgoła wszystko co ściśle obchodzi literaturę. Ogól
ne zaś uwagi sam k iedyś zapew ne inaczej p rze
robi aby  odpowiadały wym aganiom  umiejętności. 
Szukający  sposobu obeznania się z literaturą, wię
cej będzie zważał na  rzecz, na  szczegóły niż na 
ogólniki.

W każdym  razie w ypadało mi zwrócić uwagę 
na m ylność podobnych zdań, k tó re  grasu ją po 
różnych pism ach, a w niniejszej historyi literatu
ry znalazły słabe swoje odbicie.

Św iat w yobrażeń literackich um ieszczam y po
spolicie w górniejszych sferach natchnień i fanta- 
zyi, m yślenia i wiedzy; zniżając się do poziomu 
w w idokach popularno-utylitarnych najechany by
wa przez politykę i socyalizm, które go zam ie
n iają w arenę swoich wyścigów, aż nieznacznie 
stanie się ich narzędziem . Z tąd  mnóstwo kursu
je  w nim Bzumnych frazesów m ających w artość 
zdakow ej monety, m nóstwo skrzyw ionych pojęć.

i tych okolicznościowych tendencyj, co go nako- 
niec pozbaw iają wszelkiej fundam entalnej reguły, 
bez jakiej przecież żadna um iejętność ostać się
nie może. . ,

M ając to na baczeniu przepraszam  szanownych
autorów  polskich literatur, że używam ich ksią 
żek za punkt w yjścia w tej szerm ierce o mylne 
poglądy i sądy, to bowiem co u nich zaplątało 
się w jakim  nierozm yślnie rzuconym peryodzie, 
odzywało się nieraz po książkach i dziennikach 
szeroko zaraaszystem  słowem. Ich wina, że pi
sząc książkę w ym agającą tyle studyów i wy
traw nego rozm ysłu i nam ysłu, nie starali się na 
probierczym kam ieniu krytyki dochodzić ile w tych 
krążących w yobrażeniach mieści się czystego zło
ta praw dy, a  ile podłego kruszcu.

Można oddać tę słuszną pochwałę p. Rycbar- 
skiemu, że nie spuścił z uwagi żadnego szczegółu 
mogącego przyczynić się do ułatw ienia nauki li
teratury . Idąc  za* tą  praktyczną m yślą, podał źró
dła do historyi lit. polskiej. W liczbie trzydziesta 
kilku dzieł, które wyliczył, w ypadało jeszcze w y
mienić kursa Brodzińskiego i Osińskiego, Goszczyń
skiego rozpraw ę o Nowej poezyi polskiej; G rabow 
skiego bardzo w ażne rozpraw y; Tyszyńskiego 
krytyki, z daw niejszych Piramowicza, Golańskiego, 
Chrzanow skiego. Rozdział ten można dopełnić a 
naw et i uszczuplić przez zam ilczenie kilku ramot 
do ryw czych, niemajĄcych żadnej powagi.

Autor przyjąw szy stary  podział na epoki, czyli 
okresy —  o czem już mówiłem szerzej przy książ
ce p. Nehringa — poświęca k ilka  wierszy ogólne
mu poglądowi na naszą literaturę, i powiaua, że 
literatura polska dw akroć uklękła przed przemocą 
obcych literatur; raz łacińskiej, drugi raz trancu- 
8kiej —  a  dopiero teraz w łasnych sił próbuje itd. 
Niech mi tu wolno będzie zapytać, dla czego au 
tor zżym a się na łacinę, k tóra  nas wycywuizowa- 
ła , na francuzczyznę, k tóra nauczyła pisać przy
stępnie i z wdziękiem —  a  nic nie mówi o niem- 
czyznie, przed k tó rą  tak  samo klękauo przysię
gając na Szyllera, Getego i H egla jak dawniej 
przysięgano na Horacego i Cycerona, Rasyna, 
W oltera L ah arp a ; która (niemczyzna) zagwożdża- 
jąc mózgi, spaczając zdrowy rozsądek słow iański, 
sroższe spustoszenie zrządziła w języku  ojczystym, 
niż kiedykolw iek mogła zrządzić łacina lub fran- 
cuzczyzna, trzym ająca się w wyższych tylko w ar
stw ach społeczeństwa.

To przebaczenie germ anizm owi, tak n iew ytłu
maczone, przecież się  daje tłam aczyć. Autor jak  
uważam utworzył sobie teoryę, którą konsekw en
tnie przeprowadzić usiłuje. T eorya ta zasadza się  
na tem, że dopiero z epoką M ickiewicza nastała 
era prawdziwej poezyi, że zaś w  epoce tej w zię
to się  do poetów N i e m i e c k i c h ^  i tak samo naśla
dowano ich i obrabiano jak  n iegdyś wzory rzym 
sk ie  i francuskie, a w ięc ogólna dla nich am ne

stya!... A to jak im  ty tu łem ? Przecież autor u trzy
muje, że literatura nasza o trzęsła się ze w szy 
stkich obczyzn, że sami z głębin naszego ducha 
aszystko teraz snujem y..- Jeżeli tak  je s t w isto
cie, czemuż do kategoryi wszechwładnej łaciny i 
francuzczyzny nie wciągnąć i niemczyzny, kiedy 
wpływ tej ostatniej choć nie tak  dawny, dobrze 
się już dał uczuć nietylko samej literaturze ale i ję 
zykowi.

(Dokończenie nastąpi)-

Zapyt ante!
Czyż to praw da, że Szkoła Główna w arszaw ska 
r. 1863 postanowiła z powodu 500-letoiej ro

cznicy żałożenia W szechnicy krakow skićj, wydać 
pismo jubileuszowe, i że w tym celu poleciła p. 
profesorowi J . K. Plebańskiem u zebrać dyaryusze 
sejmów z panow ania Jan a  K azim ierza? A w k tó 
rym dniu i m iesiącu roku 1865 Gł. Szk. war. za
wiadomiła p. profeso ra  Plebańskiego, iż zaniecha
ła zam iaru powyżaze&o?

O łaskaw ą odpowiedź prosi

W rocław  3 września 1867.
August Mosbach.



Dra Zauderera, lekarza powszechnie w Nowym Sączu 
szanowanego, który d. 27 sierpnia padł tknięty apo 
pleksyą. Na tydzień wprzódy czuł się nieboszczyk 
niezdrów, i kolegów swoich przybyłych do mego dla 
porady zaklinał, aby mu krwi upuścili. Nie chcieli 
tego uczynić, twierdząc, że go iunemi środkami po
stawią na nogi— i poBtawili, lecz tryumf ich byl nie
długi. Dr Zauderer był 37 lat lekarzem, a z tego le
karzem miejskim lat 18, i przez ten czas prawdziwym 
był ojcem ubogich, lecząc ich własnym nawet kosz
tem. Podczas cholery ustawicznie był na nogach, tak 
i ł  sam zapadał. To też na wieść o jego śmierci całe 
miasto przejęte zostało prawdziwym smutkiem, a na 
pogizebie jego znalazły się wszystkie stany i wyzna
nia. Zmarły był żydem.

Drugim wypadkiem było utonięcie Władysława ro - 
rębowicza z Tarnowa, młodego urzędnika przysłanego 
tu do N. Sącza. Mając matkę w Tarnowie, uprosił 
się o przeniesienie go tamte, i gdy go koledzy i przy
jaciele odprowadzić mieli, dał się im nakłonić, że 
pójdzie wprzódy wykąpać się z nimi. W d. 1 b. m. 
udali się w kilku przyjaciół do Popradu, i tam wpadł 
szy w głębię, utonął.

Trzeci wypadek w Starym Sączu zaszły wielkie 
sprawił wrażenie, i dał powód do mnóstwa wieści, 
lecz tu ograniczę się na prostym fakcie, bo w spra
wie tćj stosunki i domowe i urzędowe tajemniczą 
grają rolę. Nauczyciel szkółki w Jazowsku Franci
szek Śmiałek, człowiek młody, żonaty, zostawszy za
wieszony w obowiązkach swoich, poderżnął sobie gar
dło i d. 9 b. m., gdy drzwi do jego mieszkania wy
łamano, znaleziono go we krwi bez życia.

  W biórze redakcyjnem parlamentu północno-
niemieekiego w Berlinie, siedzi pewna dama nazwi 
skiem Aliksa Asbury, korespondentka do dzienników 
amerykańskich, a mianowicie w kraju Illinois.

— W Lille zgasła w tych dniach znakomitość w

płacono po złr. 13, 13*50 do 14*25 za 172 funt 
wied. w pełnej wadze korzec.

Jęczmień włościański odchodził nieco po złr. 5*50, 
5*75 do G za 142 f. wied. Kzepak mocno wystawia 
ny na sprzedaż tak na granicy jak w Krakowie. 
Sprzedaż jego była znaczna; płacono go na granicy
po zip. 42, 43 do 45, na wagę 209 f. ros.; w Kra

C Z A 8  z  S o b o t y  1 4 \ W r z e ś n i a  1 8 6 7 .

stu-reńskow ą w płacić, a dalsze w płaty, k tó re  8ię |s tę p s tw  na korzyść W ęgrów. Nowa Presse prze- 
w następnych latach uskutecznić będą miały, bądź I m aw ia w rzeczy samej gwałtownie, lecz z drugiej 
z dyw idend, bądź przez dostaw y patyczków  z pe- strony nie trzeba zapominać, że układy między 
wuością pokryć potrafimy. Skłania nas do tego i obu deputacyam i nie są  niczem innem, tylko in- 
ta  uw aga, że wobec teraźniejszych stosunków fi teresem, gdzie wszelka sentym entalność z góry 
uansowych państw a, najpewuiejszo umieszczenie | powinna być wykluczoną. Węgierslka _ł^_?Icy.a
kapitału  przedstaw ia branie cdziału w dobrze właśnie dla tego w bardzo korzystnem  znajduje

kowkT'po*źłn"ll*25]~ il"50  do *1 2 , a najpiękniejsze w ybranem  i prowadzonem przedsiębiorstw ie ^  Zffiian o p ro w a d z ić  się m ających w ich
zdrowe ziarno do 12*50 za 152 f. wied. Owies w ma-1 Byl.byśm y tu w szyscy Redakcyi Czasu bardzo | daleko “ O jej^ą okazuje skorose a ^ u s ię p s iw , a  ^  ^  bardzovbezDiecJzna b y ła .

burskiego. Zdaje się przeto, że m iędzy Berlinem  
a Petersburgiem  zaszło porozumienie względem 
pokojowego zapatryw ania się. Rząd francuski nie 
inaczej ciągle się w yraża. Zachodzi więc pytanie: 
kto kogo zw odzi?

Rząd pruski zwołuje do Berlina mężów zaufa-
suic uia ie u »y __________ _____n' a z krajów  zabranych, aby się z nimi na ra -

się położeniu, ponieważ dziennikarstw o węgierskie, I dzić, a w łaściw ie aby zdania ich w ysłuchać pod

„  *  3 , 0  ,  3 , 3
netto.

WYKAZ
Dochodu na hold Lwowsko-Czerniowieckiej.

szcze
czasu ’ 01^  1— „i,,,,,; mioia hvii Hla nas Denutaeve D owinnv w ykazać i oznaczyć stosu- żów zaufania. W czoraj mieli przybyć tacy

od Osób od Towarów Razem

Miesiąc wal. auatr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.

od 1 do 31 
sierp. 1867 41.897 06 72.641 59 114.538 65

od 1 stycz. 
do 31 lipca 233.453 62 617.131 10 850.584 72

Suma 275.350 68 689.772 69 765.123 37

które się

Z n a d  D u n a j c a  10 września.

wię- 
mę-

w“ Ł  te ras  dod .4  jed aę  uw agę, k tóra po- U i c t o j A  M a i . j .»  lab „ i , k s »  katem i j - U j a d ą  « «  a Hanoweru, a  po n,eb a K a n a ln  . a

I w spółkę ak cy jn ą ; lecz rzecz ta  nie wzbudziła zau podatkach za nieprzyjaciela ugody , prseciw nie n m m W a
fam a i uDadła Otóż teraz słyszeliśm y, że niektóre zaś kontentujący się jak  najm niejszą kw otą wę- trzym u e Debatte, że p. Quaade> Mtotme umocowa
osoby skłonne zkądinąd do wzięcia udziału w T o - gierską za przyjaciela kompromisu uchodzi. ż a l u -  oy został do prow adzeń,a tych układów w Ber-

l = £ * S K «  4 l s ? rnowstać nanowrót usiłuje. Ale jów dziedzicznych. Przedlitaw ia nie może dźwi- na dobra kościelne. Tym czasowo potrzebuje rząd
. .„ Jz im y  każdem u, aby  poszedł za gać wszystkich ciężarów, od których sie W ęgrzy | włoski 50 milionów franków . Skoro pieniędzy tyc

naszym przykładem  i nie ociągał się z przystą- uwolnić usiłują 
pieniem do przedsiębiorstw a, na którem kraj w o- 
góle i on sam  skorzysta.

X * r z e g i ą < l  p o l i t y c a n y .

Depesze telegraficzne.

I dostanie, sprzedaż dóbr i em isya biletów skarbo
wych rozpocznie się. T e w zględy finansowe i po- 

, . ,, . . . . trzeba szukania kredytu w Paryżu niepomału wpły-
P ię k u a , pięć mil od W iednia odległa wioska I , na zagodzenje gprawy legionu francuskiego 

V o s s i a u ,  sław na z dobrego wina, nabyła w osta wY j j zymje 
tnieli czasach pewnego rozgłosu. W Ydsslau od- R *\------------------  . w . . Rząd hiszpański z całą w ściekłością mści się
byw ają się obecnie konferencye obu ministrów I pow8tabeacb nj?tych. Bez sądu, na drodze pro- 

|sk a rb u  pp. B e c k e g o  i L o n y a y a .  Na podsta- 8 teg0  orzeczenia prow adzą na śm ierć nie tylko

(S .)  Z artykułów  i ogłoszeń w dzienniku w a
szym w yczytanych widzimy, że Tow arzystw o Au-
stryacko-zaatlantyckie wywozu zapałek w krótkim    _  _
ju t  czasie rozpocznie swoje c z y n n o ś c  i w  D e p e s z e  te le g ra fic zn e . I w ie' instrukcyj, jak ie  odebrali na onegdajszej na- I ^ ^ J y t a n y ^  z b ro n ią  w 7 ę k n "  lecz 'oby  wateH po-
się cieszymy, że postanowiło w Galicyi założyć /  U radzie ministrów, pp. Becke i Lonyay już dwa I godzonych o tajne zmowy lub o pomoc powstaniu.

  -  - . , |8 wój środek ciężkości; już to samo bowiem utw ier- --------  dni pracują nad przygotowaniem projektów ugody £owo roz8trzeiano wieżniów, teraz, jak  do-
■woim rodzaju, tj. weteran tamtejszego domu karnego. K  Qa8 w przekonania, że dalsze kroki Towa- M o n a c h i u m  11 w rześnia. Cesarz Austryacki I tinaQgowej d ja obu deputacyj. T rzeba było niema-1 . \ d6l) b d  dagza icb obręczą żelazną, a ta-
Zmarły liczył lat 92, z których 45 przepędził w wię- rzygtwa nacechow ane będą tą  sam ą trafnością, przybyj tu dziś rano pociągiem  wiedeńskim  i n a -  L b trudów i całego w pływ a sam ego Cesarza, aby . d j ńmierci nietylko uważany je s t za hań- 
zieniu. W r. 1815 marszałkowi BrnPe> ul k.tór^ ° . zo z ja k ą  wybór miejsca do w prow adzenia w życie tycbmia8t pu§cj} 8ję w dalszą podróż do Schafifbu- Lonyaya odprowadzić od myśli redukcyi pro- L ,  leJez oraJ, najeży do najokrutniejszych mę- 
stawał w służbie, ukradł ordery, pojechał do Valen- I przedsiębiorstw a był zrobiony. Ze statutów Towa- L y( gdzje przybyć także m ają Cesarzowa A ustrya centósv, coby znaczyło bankructwo i utratę kredy-1 Skom orom itowanych w ysyłają setkam i na
ciennes i odbył tamże jako Jenerał" W0J ‘ I rzystw a widzimy, że ono w praw dzie chce zacząć cka j b ó lo w a  N eapolitańska z Zurich. ta; trzeba było równie wielkich zachodów ze stro- . ‘ . . d *̂ boionj; e dzie nowolaa śmierć ich
aka. Kodeks karny nie zna zbrodni, jakiejby się od od zab jadania w k ra jn  naszym fabryk zapałek, H a m b u r g  11 w rześnia. Hamburger Nachrichten czł0nków przedlitawskiej d ep u tacy i, aby p. Terroryzm em  tylko trzym a sie tron królo-

- - !!«*« on oanfanin B7.1ft7.wicko-hol-     l CZeKP- g 0 W S y.

r ~ 9  1 " 0   t • - , . .i i er v»w » » V»» — —- » • * i iwsoj »*v *•»«». »vgw “O” — —------—----  • ■|olv y»j “ »jv. V.—j   -----  . i wzDurzeme um ysiow w Turcyi między ludno-
wnego kupca znaczną aumę pieniędzy, poczóm ukraui }ek 8tawja w bezpośrednim  zw iązku nader ko- między nimi j e8t 2 ch Duńczyków tj. członek par- 08ta tu je robią wysilenia w celu zgodnego zakoń- L  . 8iowjań8ba miało sprowadzić w Hercegowi- 
commu voyageurow% koma wraz z bryczką i puscn tny { ro z leg ły  bandel surowych patyczków, lam entu północno-niem ieckiego KrUger - Beltotc i czeD,a 8pora finansowego. D eputacye tymczasem L : t  wvbnch jak  donoszą dzienniki w służbie ro- 
się w podróż, jaką miał odbyć okradziony, lecz §° 1 których, ja k  słyszeliśm y, toż Tow arzystw o będzie byjy 8enat0r D iem er; inni należą do różnych od* czekają rezultatu konferencyj m inisteryalnycb, któ- . k > . 8toj’ Qaeeta Auqsbursha  podaje szcze- 
wnet przytrzymano. Podczas długiego pobytu jego w | . epraktykow ane dotąd iloścl na targl zagraniczne i cieni> rych owocem powinien być ostateczny projekt tJ m nje m a n e g 0  wybuchu. Ale w łaśnie
domach karnych żadnym nie podpadał karom dyscy- zam 0r 8kie w y sy ła ć ;— już przez to samo d ° P W  K i e l  11 września. Między powołanymi do Ber- l gody p oprzednio tj. ju tro  odbędzie się w Wie- |  n?cb * ek o n a6  8ję m ożna, że ruch ten ograni- 
plinarnym. zostanie nader dla nas pożądany cel, gdyż da bna m ę£ami zaufania z Holsztynu i Szlezw iku, dniu w ieiba narada  m inisteryalna, na którą pan 8ie dotąd na pow iatach sąsiadujących z Czar-

—  Dnia 12go września po ustąpienin grubej mgły i ,  Bp080bność spieniężania naszego drzew a, na I znajduje się 10 przyjaciół rządu, 8  Augustenbur- g eU8t zaprosił wszystkich kolegów węgierskich. 0„óra btóre Drzv wielu już okolicznościach da- 
przeciągały chmury, które koło wieczora zuPe‘m® k tóre nic mieliśmy dotąd żadnego praw ie odby- czyków i 2ch Duńczyków. . Prezes Izby poselskiej R a d y  p a ń s t w a  Dr wnje j8ZVch podnosiły broń, utrzym ując, że z pra-
uatąpiły z horyzontu. Ciepło doszło do +  1&.»H otł tu ; — oprócz tego zam yśla Tow arzystw o prow a p a r y ż 11 września. Monitor wieczorny stw ier- Gigkra rozesłał już zaproszenia do wszystkich *' /  . Czarnogóry. Rzut oka na mapę

• A u  n  l l f !  * l «  a  .  m  n  y . n  ■  A  d  ł  Tl O W f l P l l  n i l  t l  I l i f t *  I ł  . # ^  « L « 1 a  I ł  n t i / l  a 1  / I  1*110  O T A  T¥1 I V  Q 7 P l  u l  P  (r  f i  I 1 • _ .  , 1 * 1  «  i * ,  m  a  / I  n l  A  nrv « i  TTł Ó  A  f l u  A  I .  1 1S T  . . 2  1  * 1  -  L . / I m . a  O  U  I ł  m  I *  ,  .  , I  - * i  ,  ,

onyw a, że kilkanaście wsi czyli n ab ij, któ- 
m ieszkańców zrobiono naraz ludam i, szu-

 — .  . . .  . ——  „ - . - . | _____—,------- j ------  „ . ----------j -- . k>i uoieki u wojewody C zarnogórskiego, tudzież,
dnia l 3go| ogodainie 6 tój rano 331 ,46 ; termometr i j nż Wy Zy8kiwani przez przybyszów z zagra \ nitor _  uw ażają odtąd zjazd salzburski jako  no- We wtorek wieczór jenera ł T ttrr przybył do Pe- L  9aFmj Dawet t b okojic A rnanci poddać się
zaś -f- 6“,2 R. nicy i te , dzięki umiejętnemu eksploatow aniu drze- rękojm ię pokoju Europy. L ’Etendard  mówi, że gztu gdzie g (J tlam y ładu witały okrzykam i ra- L b Czarnogórze przeciw paszy m ostarskiemu.

_  W sobotę dnia 14go września, Podwyższenie żadna j eg 0  czę6ć nie zostanie bez użytku, a drugie posiedzenie kongresu pokojowego w_Gene- do6cit ___^ Że jednak  lada w iatr może rozniecić pożar, sko-
Śgo Krzyża. przez to dla nas bez wartości. F ab rykacya zapa- wie w ypadł0 zimniej niż pierwsze. G aribaldi ma- /jjajTóżnorodniejsze obiegają wieści o chorobie \ . . - gt pouj0 i ony przeto i o tych ruchach
 ________  -  — łnlr i handel patyczkam i będą więc tylko po- K zadvW0 l0ny, w yjechał ztam tąd dziś rano. Messa- c a ra  A leksandra bawiącego w Krymie wraz z żo- w8r,omnieć należy.

• i  ,■ B- . „ _ , 1 i /tn i .  io„n w rześnia  czątkiem i jakoby taranem  dla rozbicia muru °d- dg p aris m ówi, że hr. Goltz w yjechał wczo p swoją. Pisaliśm y już , że pobyt tamże Cara był
Przytechali do Krakowa od l ig o  do g ' dzielającego nas od przem ysłowego i handlowego raj do Biarritz. Donoszą z Konstantynopola, że l i econy przez lekarzy, i że głównie chciano go j
v «HOTF.L SASKI: Maryan Skorupski z Warszawy, I ńwiata. wicekról E gipsk i odjechał stam tąd wczoraj. odsunąć od wpływów szkodliwych dla jego z d r o - 1 0 s ta tB l8  d e p e S IC  t e l e ^ r a n C Ł B 6  „ tZ a S ł i .
Edmund Jastrzębski wł. d. z Galicyi, Józef Wodmcki Milionowe ilości pudełek zaopatrzonych etykie- G e n e w a  12 września. G a r i b a l d i  o d j e c h a ł , t u d z i e ż ,  aby pod okiem żony prowadził ży
Dr med. z Gzichowk, Teofil Wisłocki D r medyc. i ta mi Tow arzystw a, s tan ą  się dla innych przedmio-1 wczoraj przybył P r i m .  Kongres bierze iataluy wediUg przepisów higienicznych. Choroba bo W i , .  . . .  TOr7Pfinlft leanozgoanem  zuamem 
prof. uniw. z Warszawy, Katarzyna Gimonnt żona tów rek ian,ą j utorują za granicą drogę przemy- obr6t> z gr0madzenie ludu genewskiego protestu- L k.m wzuiagaja 8ję w Petersburgu i w podróżach. ( ) - ipi , dńenników  Doraunvch obai mini- 
jen. ros., Jan Kolosowsoj jen. ros., Wiktor Platanów L}owj galicyjskiem u. Rozważaliśm y tu dobrze te I jo przeciw socyalistyczno-rewolucyjnej dążności Fj\ ,ycznje Car czuj e 8ję zdrowym, ale mózg jego j skarbn zgodzili sie na oroiekt ugody. fP.
major z Petersburga, Jan Lgocki z Koozanowa, Józef w8Zy 8tkie okoliczności, i przyszliśm y do przeko- kongre8n- . . .  miał doznać ataków  niebezpiecznych. Do D zień - 1 . . ,
Wolański a Galicyi, Jan Cebrzyński z Galicyi, AugustI nanja) uje było w obecnych czasach przedsię- G e n e w a  12 września. Panuje wielkie niezado- m ^a p oznańskiego donoszą zaś, co tenże powta r,rzee 
uTaSa. Wnnlo/i m Wiorlni*. I Kinfołoio ttArphv 7.anewniln akcVODBrytlBZOQl tftk I  UniA n nAOJAfiii nhrntn inki WZiał kODCrea po- ..... _ miu«wiArla..iam 6 0  t\HWeiss kupiec z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Prseradzki Wiktor
biorstw a, któreby zapewniło akcyonarynszom  tak I 0 jenje z poWodu obrotu, jak i wziął kongres po- rza z zastrzeżeniem, że od obób przybyłych świe , ern„u? n i7v"

I w ysoką d y w id en d ę , i któreby tak  odpowiadało , .  wczorajs Zem p o s i e d z e n i u  ukazali się de- z p etersburga, a m ogących mieć mformacye, I ‘J
1 Sadu I .  1.  tłó r«  1 . tak a  energia I. J  lat An? V n o  t. od . /  . j  • _• _  „„,11_______  wraca Uo r  lortn

przegląd.)
B e r l i n  12 września wieczór. Hr. Usedom, po

dwórze w łoskim , który w sobotę

scy zwiedzali potem 
wojskowe. —  Na posiedzeniu Rady związkowej 
wniesiono ze strony pruskiej prujekt do ustawy 

konsulatów związkowych, etaty poczt 
m arynarki i w ładz związkowych, i ta-

dóbr z Pępowa, Ignacy Szymonowicz wiceprezesi Sądu I ^ g n o k o m 'G a lic y i, jak  to, które z tak ą  e° e^  I legowani angielskiej ligi reformistów. V o g t  od^■ I dowiedziano się ’w Królestwie, iż według r»p"or-1 rwirTen1acr8trze7u'iCzVch? ^ ^ p a n d a w i ^ ^ ć e r o *
najwyższego z Wiednia, Władysław Domaradzki n°- w d z i e r a  gię w iatotę życia Prz.emy 8ł™ °S ” * krafl czytał pismo pani F anny  Lewald (autorka mier- Ww lekarskich z Liwadii otrzym anych w Peters- . , 7 zwiedzali potem tameczne urządzenia
taryusz z Galicyi. # jowi naszem u tyle pomyślności rokować może na cb powieści- R ed.) Komitet w rezolucyi swojej b i rgu, stan zdrowia Cara nie pozwala mu zajmo-

HOTEL POLLERA: Stanisław hr. Potocki wł. d. 1 drodze przemysłowej. Z apałk i nie podpadają za- r 0J,wj;a p rogram  G r U n a  przeciw stałym  wojskom. gie dłużćj pracam i umysłowemi, a tem samem 
z Kongresówki, Eberswald Sigler pełnomocnik z Izde- dnytD kaprysom  mody, stały  się dla wszystkich | H , o e e t , F a z y  i W e s s e l  oświadczają, jż wy - bpraw am i nubliczuemi. Po otrzymaniu tych wia-1 ?
bnika, Jan Topolnicki kupiec z Przemyśla, Wojciech I njezbędną potrzebą, — ich odbyt nie m a g raQ,f» 18tepają z komitetn. Fazy  tw ierdzi, że Szwajcarom  I dopiości, senat rządzący postanowił naznaczyć na .y J  *Jf . Y
Rakicz z Bukowiny, Justyna Ohaumowa. wl. d. z Ga- 8zczególnie, jeżeH przez popraw ność wyrobu^ciojśćI dozwałaj ą  mówić (żywe zaprzeczenie). L a  choroby C ara rejencyę i pod tyn, względem L oweg ucbw; lono: Ustawę pocztową ułożono pod
l i c y i ,  Karol Siemieczański z Krzeszowic, Ludwik Lintz, m oina do zmonopohzowania ich industryi, co 1dla d e n d o r f  zaleca, aby  ludy sam e się Starały w y- toX ł  8ię wielki spór w senacie; większość je- . . f  redakcyjnej 
Ferdynand Kloaka 1 Żywca, Józef hr. Potocki wł. d. Tow arżystw a austryacko - zaatłantyck,eg(? ^   ̂ swobodzić; S c h m a l l e  z Paryża zaleca konfede. L jn a l ie ^ rą ę s js ż y ła  za oddaniem rejencyi W. ks. F r a u k f u r t  12 września. Zgłaszania się do 
z Kongresówki. # tem łatwiejszem zadaniem , skoro, o ile siyszymy, de ę gocyaii8ty Czną. C ł a u d e t  z P aryża  nad- Konstantemu. L odn isów  na Dożvc/.ke premiową badeńską były

HOTEL POD ROŻĄ: Walenty Pawl‘ckl z War weszło w celn zaprow adzenia J  ^  ^ ^ .  L ie n ia ,  że dem okraci francuscy p ragną zjednoczo- M inisteryalna pruska P rovintia l Correspondent fak Vz m  j f  natychm iast po otwarciu subskryp- 
s ta  wy. Tomas* Kulczykowski a familią wŁ d. z Po- uiep8Zeń, w porozumienie z tak znakom itym  uc wielkich Niemiec, lecz nie m onarchii scen- tak pisze o mowie tronowej króla P rusk iego : „Mo- . ,akow a zamkDmią została,
dola, Edward Maryański D r medk z Podola, Konstan Qym j ak  sław ny D r Liebig z Monachium:. tralizowanej. Pew ien dem okrat z Bononii prze L a  tronowa, k tórą  król W ilhelm zagaił pierwszy y g e i i e w a  12  września. Na czwartem posiedze-
e y a  Poschocka z familią, Adolf Wintzengerode z żoną] W każdym  razie zaprow adzeuie p rz®“ y®ła  z a “ | mawia za zbobyciem wolności na drodze rewolu | ZWyczajuy parlam ent Związku połnocno-nienne-1nin k(>n^ rftHn n reze8  Wvraził ubolewanie swoje

wolności mówienia.
J Mat er val  snrowT I D,e m a woiuuboi ucz muraiuwou.,. ^  1 iajęm a,      . We88el rz e k ł: JNie lienew y niepodległość, ale ho-

staw iają  dotąd martwy^ kapitał. koniuny | m eryka prow adziła wojny w celach ucisku ( P r 0 ‘ | ków i zadaniom tego zgromadzenia^ 1 o wzburzeniach | nor jej został narażony przez naruszenie wolno-

cya
z Kiszeniewa.

 ------------- -----------------------/  r  r  .  w  .  I Ś C I  U J U W I C U I O .  H O i u u  u a i a o n n v ^ u

po pełnem zapału wzniesieniu nowego, życiem wnjogkiem komitetu, aby w Genewie ustanowiony

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH I” " "*"■»? — T" środkach komuni-1 “ ery aa  prow auzna wujujr »  v - ™  e t" -  [»■-----------  ~ -  , . . , , uv, JCJ ,------- --------------- -------
w Gazecie Lwowskiej. 1 robocizna są  n nas , rzeka testacya głośna pewnego A m erykanina). zeszłego roku, po upadku dawnego związku Pańatw, ńei d w ie m a . W śród hałaśliwego głosowania nad

. £ .  k a c y j n y c h ,  bądź kolejam i żeiaznemi, Dąuz rzeaa  g  u k a r e s t  11 w rześnia. Zam ianow any przed p ----------------
P o s a d y :  Dwa miejsca akcesistów pocztowych ^  nam nie zbyw a. W yroby fabryk  u nas za- j , . -----  — : I ..

drugićj klasy z pensyą 400 zlr.; zgłoszenia w J  .........................  oł**" A v
godniacb do Dyrekcyi pocztowój we Lwowie, 
miejsce kontrolora przy urzędzie cłowym w
z pensyą 420 złr. i mieszkaniem; podania — — r  — . r —-• ,7 nin’rihpvcb 1 JNOwy j  o r a  i u  wrie»ui». u c p u u u u u iv  1 puięgi u icbm uuw uh, jv .. — , . —  j  . k i o u d y n  12 września, u m e s  zaprzecza uume-
ktora granicznego w Oświęcimie. samo już będzie osiągnięty, że txancya m eoneyeu , zw yciężyli m ała większością w wyborach Lfiaw icnny rozwój nie może być z żadnej strony . . : A obv A 8tarała  się u rządu turec-

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski wierzycieli hi- h ecz swych w łasnych produktów' J 9 « i e  m ogła uży^ I Maine - tamowany. Ten naturalny rozwój popierać sumień- * * p0Zwolenia zaciagania w A rabii ochotni-
potecznycb dóbr Czyżki, o zgłoszenie się d o  k o ń c a  w a Ą  b o  t e ż  b y ł o b y  praw dziw ym  wstydem , gdybyśm y    —  L  pracą) jest jedynem , jedynie  naglącem  zada- kó|  u& do Abisynii.
października z pretensyami, z powodu przyznania tym nadal mieli sprow adzać zapałki z W ieania, czec  W i e d e ń  12 w rz e n ia . niem parlam entu i rządów. Im szybciej, ,m sku- K o n s t a n t y n o p o l  12 września. W ieść krąży,
dobrom dodatkowego wynagrodzenia za zniesione po- h ub W ęgier, kiedy u nas wszystko nierównie wię- teczniej ta  wew nętrzna budowa zw iązku północno- . F rancva odstąpiła od dalszych kroków w spra-
winności poddańcze w kwocie 107 złr. 3 6 /4 c. Cej ich fabrykacyi sprzy ja  aniżeli w tam tyc ^ Minigterstwa do tej chwili nie zgodziły się niemieckiego wznoszoną będzie w spólną pracą, wje bandy j8kiej.

L i c y t  a c y e :  W magazynie wojskowym lwowskim krajach . w naszei ieszcze cn do projektów długu państw a i pokry- tern stanowisko jego na zew nątrz będzie miało w  i e d e ń  13 września godzina 2 po połnd.
co piątek liejtacya na otręby żytnie.— Do 25 wrze- Pow tarzam  w ięc, żeśmy tu w®zy8Cy ^  f a8Z^  ' j  niedoboru które w równobrzm iącej osnowie większe znaczenie i powagę. Rząd w słow ach : Mcla,ikj 57. _  _  Pożyczka narodow a 6 6 *— . -  
śnia oferty na odstawę 3,565 mierzyć żyU 1 3,081 okohcy bardzo uradow ani M ™ dokL J J a S S w  S i ł  przedłożyć deputacyom . Tym czasem  w łonie L ż e  praca parlam entu jest pracą pokoju11 w skazał, % rokn lg 6 0  8 4  60. _  Akcye banku 684—
eeL wied. węgla kamiennego do zarządu górniczego L  n88  przemysłu. A skoro \ 0^ arzy8t^ / “8‘ry ta  deoutacvi z Rady państw a panuje zdanie, że Wę- do jakiego znaczenia Zw iązek m a coraz bardziej y e kred> 183 .8 0  Londyn 1 2 3 .7 5 . __ S re tio  
w Bochni. — 27 września sprzedaż części realnośoi ko-za-A tlantyckie ułatw ia tak  znacznie przystą (teputacy y  p p J dochodzić nrzez rozwój swój pełen życia.u o i fin _ n ni , . ł  fi-on

Stanisławowie N. 205 % ;  cena wywoł. 2992 złr. Dieu ie do swego g rona, m am y zam iar
I *  •  Z 1  i    1 a  m  n l n  T \ Q*

■ . . k Aw 13 wrześ. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. « 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Buble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zalOO tal. 
Banku. pr. za 160 złr 
3rebro nowe austr. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d'or . . . 
Pócmperyały rosyjs. 
Listy gaho. nowe z k 

— — stare B
Oblig. indem. „

pieniędzy.

żądają 1płacą g

110 108
116 113
71 69

404 394
170$ 165$
185 180
83 ■ 81$
121$ 119$
6 95 5 80

10 — 9 80
10 15 9 95
80 > 79$
83$ 82$
G9 •7

217 212
. 176 171

ij Metaliki.. • • •
5J Potyczka naród.
\koye banku wied.

- -  -  kred.
Low 6 | z r. 1860. 
Srebro . . . . . .
Londyn 10 funt.szter 
Dukat pojedynozy.

złr. 
59 
66 

085 
183 
84 

12 i 
133 

5

o ut.
30
40

90
80

63
89 •

M T lcd oń ll wrze.

-  Pożyczka naród.

— czeskie
— węgiera 
_  chor.ib 
_  galicyjs
— buków.

-  — siedmgi
°ożyczka głod. gal
lAsty zastawne:

»J Dankunar.losow 
i Galicyjskie. . .
“ - Woglersk. los. 
^  Loaen Cr. auatr 
Połyezki loteryjne: 
Losy pot. z r. 1039

-  _  1834
-  _  i860
-  -  1S04
Como-Rento. 
Kredytowo 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

Palto

ądają płacą

33 40'
66 80 
57 85 
90 —
89 50 
70 
69 fcć 
6G 50 
65 
63 50

100

92 60l 
79 60
90 60 

106 -

139 50 
74 —
85 ... 
76 60 
20 50

127 50
86 75 

118
29 50 
24 50

62 20 
C5 60 
57 65 
89 — 
88 50 
69 50 
68 50 
65 75 
64 -  
63 — 
99 25

92 40 
73 75
90 -  

105 —

139 — 
73 75
84 80 
76 40 
20 

127 —
85 7o 

117 -
29 -  
23 60

Losy ks. Klary . .  1 • 
hr. St. Genois • 
miasta Budy 
ks. Windisohgr 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . . 

ifccue bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
lakładu kredytowego 

Leglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan 

rządowój fr.-a. 
zacho dniój 0. El 
Fardubiokićj 
południowć) 
Galioyjakiój . 
Czerniow.

Kursa zagraniczna, 
(S niMl«cici9) 

Amster. 100 złh.\ g 3  
Augsg. 100 zł. nr I'0*4
Benin 100 tal.. l'§4  
Frankf. n.M .100\g3 
Hamb.100 mark, j 9 “ 
Londyn 10 fun.i g 
Paryż 100 irankJb

M*l« pi*

25 - U -
23 50 83 -
24 - S3 —
18 - 17 —
19 60 18 50
12 50 12 -
12 50 12 -

687 685
183 70 183 50
482 — 480 -

239 — 238 80
i4l — :40 50
125 25 124 75
_ _ — —

215 5G 215 —
174 50 174 —

103 60 104 40
103 10 102 90

103 30 103 10
91 30 91 10

;23 9C 123 75
49 10 49 —

Walmsy.
5. korony. . 
pół koroay 
dakat na was 
— abrąosS

Luidory (niemiookie, 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro - . . . • ■

kupony . .  
Taiary związkowe 
Pruskie bilety kas.

17 _  16 80

K w ów  11  wrześ.
Dukat . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski, . . 
Listy gal. b. kup, w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup 
Ako. kol. gal. h, kup 

.  Iwcit? -sser

5 91 
5 91 
5 89
9 89,

10 35 
10 10 
12 45 
10 15 

}21 25 
;21 75
i 82 J 
1 82

5 90 
5 90 
5 88
9 88, 

17 -
10 25 
10 — 
S2 35 
10 12

121 75 
121 25

16KI1C 'ALF O 77 v& & >   * . I * ■ .1
42  oent* Iz  tak  dobrej sposobności i nie m ałą  partyę akcyj spra^ y. L pzł‘ kow ie deDntacvi użalała się przed | stkie pruskie organa rządowe dla oznaczenia p o -1

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski Józefa | między siebie rozebrać. Tem  chętniej to_zrolbimy,  ̂kolecam i z nowodu nam iętnego tonu N o- kojowych stosunków Prus w obecnej chwili. Tę 
Bronisława Konopnickiego o mianowaniu dlań kura- że wjdzimy przed sobą dochód pewny, t ę  w p ie r-1 ^ J  p r .K.v  S  k tóra stanowczo ostrzega deputacyą dążność pokojowych stosunków w yraża również 
tora,iDrajKoreckiego, w celu doręczenia mu rezoiucy, wa*ymw r okUc n i e „  a5 5 ? d w u - 1  ^ y  nie robiła zbyt wielkich u ‘ | JournaZ de S t. P e tersburg  z powodu z jazd i sals- j

Gospodarstwo, pnemysi i handel. * 1 •— i — i 1 1 f 0* 1 ,t¥U3ł

K rak ów  13 września. W ciągu tego tygodnia 
bardzo był ożywiony ruch handlowy w zbożu tak na 
granicy królestwa Polskiego, jak i w mieście. Ceny 
codziennie idą w górę. Wogóle zjechało mnóstwo sku 
pywaczy zboża z Górnego Szląska. Ceny posko- 
czyły e 60 c. na korcu żyta, a o 50 c. na pszenicy.
Mimo tego bardzo małe ilości zwieziono z Królestwa.
W ciągu tygodnia sprzedano tutaj na zamówienie 800 
do 900 korcy żyta po złr. 8*20 do 8*40; dziś zaś 
po 8*50 do 8*60 za 162 funt. wied. Białej pszenicy 
sprzedano 1000 do 1200 korcy z Królestwa na tran- 
sito, płacąc po 4 9 ‘/a do 51 tłp . za 192 funt. cło- 
wych. Z Galicyi nadeszło tylko nieco pszenicy z o- 
kolie Bochni w ziarnie pięknem, grabem ; z okręgu 
dawnego Krakowskiego częścią białej częścią żółtej 
pszenicy, wogóle 500 do 600 korcy i płacono ją  za 
172 funt wied. po złr, 12*50, 12*75, I 3 d° 13*25.
Na siewy kupowano do Galicyi pszenicę a Królestwa, 
lecz nie było jej wiele w wyborowem ziarnie. Po 
większej części brano i do Królestwa na siew psze
nicę węgierską, którą w najpiękniejszych gatunkach

21.50— D ukat 5*90.
P a r y ż  12 w rześnia wieczór. Renta 70.

t S a n i .  10 wrześ. 
Półimperyały r tli 
Obligi skarbowe 
Listy zast III okr.

kupon * 
Listy likwidacyjna 

kupon , 
Akeye kolei żel.

warsz.-wiedeń, „ 
Akoye kolei żel.

wftisz.-bydgos. „
5{ Pożyczka loteryjna

5  94 
10 20 
1 94 
1 84 

80 45 
84 40

82
81

5 87 
10 3 

1 87 
1 81 

79 55 
83 50

W k m I 1. 11 wrześ. 
Banknoty austry ac .. 
dolskie bilety bank..

„ Listy zastaw, 
otulić. List. zast. 4 •/» 

-- -  31%

67 25 66 13 
217 - -|213 50 
175 50 172 75

12 wrześ .
Renta 3'„

12 wrześ.
Konsole. ■ . ■

. 5 95

69 50 

57 60

69 -  
-  86$ 
57 20 

1 11$

66 83 
115 —

55 33 
114 50

83$ 
84 {

82$

C7?

— —

69 70

1 iDAKIOB OD PO WIKD Zi ALNT 1 W ID A W O ,

M £ * ii$ v* ry  $ i u * ł o u ) * k i .

Pociągi osobowe na kolejach ieUzznych
od lOgo Czerwca r. b. 

e d e b o d z ą :
Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu - do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano -  do Lwoioe 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 17 ra.,?.

W iedn ia  do Krakowa 7.15 rano; 6.30 wieczór:
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.87 przed połn 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 8.51 po południu;
'.e Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 6.80 wieczór; 
i Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
i  Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P n y e k o d i ą i
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieczór.— z Wro 

daw ia  o godzinie 9.45 rano =: z Wrodawi.i 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa 8.51 popołudniu; 8.11  rano— z Wie
liczki 6.16 wieozó-. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.89 rano; 8.30 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, T.f.7 wieozór.

94U



CZAS <Soboty 14 Września 1867.

P I S A R Z E  
Banka Pobożnego

w KRAKOWIE

Na żądanie sfronyinteresowanej zawiadamiają, 
iż od zastawów: 1) Kulczyków par dwie, Spinek 
par dwie, Broszka i Obrączka dukatów 4j pod 
lit. P. N. 46 dnia 86 Maja 1865, — 8) Obrączek 
dwie, Pierścioków dwa dukatów 4|j, pod Jit. R. 
Nr. 81 dnia 3 Czerwca 1865 r. — 3) Łyżek sto
łowych dwie, do kawy cztery i Chochelka próby 
13ej łutów 26§ pod lit. R- Nr. 26 dnia 9 Czer 
wca 1865 r. w Banku Pobożnym zastawionych— 
według oświadczenia zgłaszającej się o wykupno 
tychże osoby, Kartka czyli Rewers bankowy miał 
zaginąć, przeto wzywają wszystkich interes w tem 
mieć mogących, aby o wykupienie tychże zasta
wów, do dnia 1 Listopada 1867 r. zgłosili się, 
gdyż w przeciwnym razie wymienione zastawy 
osobie zgłaszającej się, po upływie oznaczonego 
czasu, niezawodnie wydanymi będą.

Kraków d. 10 Września 1667‘r.
M. Tylkowski, P. B. P. 

(1545-2-3) F. Stachowicz, K. B. P.

Biblioteka klasyków łacińskich
do użytku szkolnego.

Wyznać należy, że wydawnictwo klasy
ków łacińskich odbywało się u nas z wiel
ką obojętnością. Rzadkim był bowiem no
wo wydany klasyk, a radszem jeszcze wy
danie, któreby należycie odpowiedziało po
trzebie uczącego się. Nic zatem dziwnego, 
że chcący głębiej poznać jakiego klasyka, 
przy braku krajowego wydawnictwa, ucie
kać się musieli do wydań niemieckich lub 
francuskich filologów. Aby zaradzić tej po
trzebie koniecznej, przedsięwziął S. Or
gelbrand, księgarz i wydawca w Warsza
wie, ogłosić drukiem potrzebniejszych au 
torów łacińskich do użytku szkolnego, z ob
jaśnieniami polskiemi, mającemi na celu 
ułatwienie uczniowi i potrzebę uczącego. 
Obok starannej edycyi wydania, naznaczył 
ceny bardzo umiarkowane.

W liczbie rozpoczynającej poczet Biblio
teki klasyków łacińskich do użytku szkol
nego, wydani już zostali autorowie: Cor 
nelii Nepotis de Yita excellentium impera- 
torum. Cena kop. 20; — C. Julii Caesaris 
Commentarii de bello Gallico, opatrzone 
wstępem i objaśnione przypisami, przez St. 
Sobieskiego, Cena kop. 60; Phaedri Au- 
gusti Liberti fabulae Aesopicae selectae, 
z objaśnieuiumi, Cena kop. 20; — P. Ovi- 
dii Nasonis Metamorphoses, z objaśnienia
mi, Cena kop. 50. (1541)

K o n k u r s.
Celem obsadzenia posady prymaryusza 

przy tutejszym Powszechnym Szpitalu cho
rych, z roczną pensyą 3 0 0  złr. w. a., roz
pisuje się konkurs do 3 0  Września r. b.

Ubiegający się o tę  posadę zechcą 
w  powyższym term inie swe podania przy 
załączeniu dyplomu doktorskiego i  dowo
du znajomości języka polskiego do urzę
du tutejszego przesłać.

Od Zwierzchności kr. miasta.

Jasło dnia 7 Września 4 8 6 7 .
(1526—3) Naczelnik gminy:

A n ton i H oralew ski.

Obwieszczenie.
L. 3596. ________

Podaje się do wiadomości, że wykład 
w Wielickiej prowizorycznej Szkole gór
niczej, z dniem 1 Października r. b. roz
poczęty i, stósownie do rozporządzenia 
wysokiego c.k. Ministerstwa skarbu z dnia 
11 Sierpnia 1 8 6 5  do L. 38 ,706 , tylko na 
pierwszy kurs szkoły górniczej ograni
czonym będzie. Z tej więc przyczyny tym 
razem na kurs przygotowawczy n ik t przy
jętym być nie może.

Do pierwszego kursu tejże szkoły, 
w której się nauka bezpłatnie udziela, 
tylko górnicy przyjmowani będą, którzy 
18 lat liczą, do kategoryi żelazem pra
cujących (Lehrhauer) należą, najmniej 
4tą klasę szkół ludowych ukończyli, e- 
gzarnin z rachunków  (czterech działań 
rachunkowych) i zadań pisemnych w spo
sób zadowalniający złożą, i których pil
ność, pojęcie, tudzież moralność, pomyśl
ny postępek rokować pozwolą. W łasno
ręcznie pisane i należycie poparte proś
by, mają być do c. k. Dyrekcyi Szkoły 
górniczej w Wieliczce podane. Tak obcy 
rządowi, jako i prywatni robotnicy, pod
czas uczęszczania do szkoły, zatrudnie
nie za zapłatą, bez żadnego jednak in
nego roszczenia, otrzymają. (1546-1-3 )

Z c. k. Dyrekcyi Szkoły górniczej 
w Wieliczce, dnia 2 Września 1867 .

)rzy ulicy Sw. Jana, w domu 
_  hr. Stadnickiej pod L .299 , jest 

pierw sze piętro, składające się 
z 9 Pokoi, Kuchni, Piwnicy, Stajni i Wo- 
zowni - każdego czasu do wynajęcia.

H ^ ^ ’Zarazem uprasza się osoby, k tó
ra miała o kupno tegoż domu z adm ini
stratorem  traktować, by się raczyła dać 
poznać. (1359-1-3JT

f e  Powóz bryki Pberii£kiej,
jedno- lub dwukonny, mało uży

wany, jedynie z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania za bardzo przystępną cenę.

Bliższa wiadomość w Handlu Nafty przy 
ulicy Floryańskięj Nr. 362. (-1401-1-3)

LOSOW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbędzie sie0

d. 1 Października 1§07
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F.  J . K I R C H M A Y E R  i S Y N
w KRAKOWIE. (,MS-3-)T

Ważne dla Rodziców!
W Riece (F  i u  m e) życzy sobie czło

wiek fachowy (Polak) przyjąć na pomie
szkanie i wikt parę uczniów od 11 do 
13tu lat, obowiązując się przygotować 
ich w naukach, wymaganych w celu przy- 
ęcia do znajdującej się tamże c k .R k ć I -
(lenili nautycznej, pod umiar
kowanymi warunkami —  Bliższych infor- 
macyj^zaciągnąć można za listami fran
kowanymi, zaopatrzonymi cyfrą l Y U t t  
w Administracyi „Czasu.u (i587-3-6)T

W

BIURO FILIALNO-CENTRALNE
A ustryacko-za-A tlantyckiego Towarzystwa

WYWOZU ZAPAŁEK
dla Krakowa znajduje się tymczasowo w lokalu Izby Handlowej,
domu przy ulicy Wiślnćij Ner 178, gdzie interesowanym na żądanie wszelkie

informacye udzielane będą.

1458-5-T

P o s z u k u j e  s ię
w ziemię Sanocką na wieś H lf illlC Z y - 
C i e l k ł  do dwóch panienek, któraby 
umiała język polski, francuski i niemie
cki, niemniej udzielać muzyki na forte
pianie. —  Odezwy frankowane pod lit. 
M. O . poste restante Niewistka przyj 
mują się. (1367-1-2)

D la  swej szczeg ó ln e j taniości, d o k ła 
dnej i rze te ln e j obsług i w całe j M o

n arc h ii u zn a n y

SKŁAD UBIOROW
Kellera i Alla,

(daw niej L e o p o l d a  K e l l e r a )  
w 'Wiedniu,

Stadt, Graben MT. 3 ,1. Stock,
E ck e  d e r  K a rn th n e rs lra s se , p rze d 
tem  „ S t o c k - i m - E i s e n p l a t z , “
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory mę
skie własnego wyrobu, wykonane zawsz'e 
według najnowszych żurnalów mody pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej obsługi po 

zadziwiająco tanich cenach:
W y k w i n t n y

IV *  l  b 1 ó r  z i i n o w
składający się z watowanego Surduta, Ka- 

mizelki i Spodni — 3 4  zł r .
W  Paleta   ’TKH

w każdym, według upodobania kształcie i 
kolorze, z wybornych materyi, dobrze szy
te, watowane, wytwornie wykonane — od 

1 4  d o  SO  z ł r .
Jesienne su rd u ty ...................... 6 do 23 złr.
Jesienne wierzchnie suknie. 8 — 30 „
Jesienne u b io ry ...................... 16 — 36 B
Paleta zimowe bez waty . . 6 — 40 „ 
Podróżne Loden-Guba . . .  8 -  30 ,
Futra p o d ró ż n e ..................... 36 — 80 „
Surduty do polowania . . .  6 — 25 „ 
Ranne suknie (szlafroki) . . 8 -  32 „
Fraki i S u rd u ty .......................14 — 28 „
Księże su k n ie .......................... 16 — 30 n
Spo'dnie zim ow e........................4 — 15 „
Różne K a m iz e lk i....................2 j— 10 „

Próbki^ materyi na suknie, jakie- 
by sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posiać _ bezpłatnie, a na każde za
pytanie odpowiadamy natychmiast franco.

Zamówienia osobiście lub listo
wnie, z łaskawem oznaczeniem miary gór
n e jszerokości piersi, długości stanu, dłu
gości kroku, będą pod zaręczeniem naj
dokładniej natychmiast wykonane. Do ka
żdej przesyłki dołączamy Kartkę zaręcze
nia, w której wyraźnie oświadczamy, że 
suknie, które niezupełnie dobrze leżą, lub 
się nie podobają, będą zamienione, lub 
na żądanie należytość bez przeszkody zwró. 
coną zostanie.

jpflTZasadzając się na tem, że wszyst
kie nasze towary gotówką płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i za gra
nicą w bezpośrednim zostajemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałej zasadzie, z naj- 
czystszem sumieniem rzetelnie postępować, 
polecamy się łaskawej publiczności z tem 
zapewnieniem, że wszystko;będziemy czy
nić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy spo
sób odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

H eller  i  A lt.
(1551-1-200) Wien, Graben N. 3.

Obicia papierowe (pokojowe)
z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych a mianowicie francuskich i angielskich 
w najświeższym guście i w najobfitszym wyborze od najtańszych, w cenie równej zwy

kłemu malowaniu, aż do najdroższych — do obicia najbogatszych salonów.

Ż a lu z j e  i s to r y  d r e w n i a n e
z własnej fabryki, 

znane w kraju i zagranicą z doskonałości, elegancji i taniości,
różne M A T E R IE  Mo pokrycia m ebli, K A P 1  

na łóżk a  i SERW ETY gobelinow e
polecają, po stałych cenach fabrycznych

HERCOK i ARNOLD we Lwowie
przy ulicy halickiej pod L. 240 wprost Katedry. (i383-a-6)T

Cenniki jakoteż próby obić i storów przesyłamy na żądanie natychmiast

Noty udziału po 5 złr. 
w grze towarzyskiej

na

ck. Losy Państwa z 1864r.
Przez dalsze 9-miegięczne wpłacanie 

po 5 złr., k a ż d e n  p r z y s t ę p u j ą c y  
przychodzi w najtańszy i najwygodniejszy 
sposób w posiadanie jednego ck. Losu 
państwa z roku 1 8 6 4  na 5 0  złr, a p o d 
czas wpłaty gra na wszystkie Losy t o 
warzystwa. .(1468-4-5)

K a n t o r  w y m i a n y  
J a n a  R o s n e r a  W C i e s z y n i e .

Rnnflirv m°żna wyleczyć radykalnie 
**u r  -F przez użycie elektro-medy- 
cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W  P a ry ż u  na ulicy de 1’A rbre-aec, 44; 
w Krakowie w aptece P . B runona M iczyń- 
skiego; we Lw ow ie w aptece P. P io tra  
Mikolasza. (15 2))

■ jm jj^T iniejszem  mam zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, że otrzy- 
1 y a m l mawszy od

Towarzystw a zabezpieczenia życia
„A U S T E Y & C K I GRESHAM,"

Ajencję dla miasta Krakowa,
przyjmuję podania na zabezpieczenia życia człowieka we wszelkich kombinacyach

T a r y f y ,  o b j a ś n ie n ia  u d z i e la m  b e z p ła t n ie .
J a n  B a r t l  w Krakowie, w Rynku głównym.(1466 -3)

f i s iSOUVENIR
Najtańsze miejsce

do nabycia
p r a w d z i w y  c li

złotych i srebrnych, męzkich i damskicli
kosztowności i Zegarków.

M T B ardzo w ażne d la  każdego
Przedmioty obciągnięte złotem Nru 3, tak trwałe jakby były szczero-złote, ko

sztujące trzecią część, wewnątrz z dobrego srebra 13ej próby.
Pierścionki gładkie emaliowane z kamieniem po złr. 1*20, 2 , 3, 4 złr.
Srgnety gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 3, 4, 6 i 8 złr.
Krzyżyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 1’50, 2, 3, 4 złr.
Bransoletki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 7, 9, 12, 15, 20 złr.
Szpinki do rękawów gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 2-50, 3, 4. 
Broszki i Kulczyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 8, 10, 12, 18.
Broszka lub Kulczyki same, połowę.
Jledaliony gładkie, po złr- 2 ,3 , 5, emaliowane lub z kamieniem lub perłą, po złr. 3 ,4 , 6 .
X r 1 * 1  w dla dam, po złr. 6, 10, 12, 15, 18.Łańcuszki do z e g a r k a ^ - -^ .,!  % -j. -
Srebrne łańcuszki w najpiękniejszym kształcie, długie, po złr. 6, 7, 8 , 9; krótkie po 

złr. 3, 4, 6, 8 .
Długie i krótkie Jańcuszki do zegarka, z l4to-karatowego złota, według wagi za dukat 

po złr. 3-74 wyjąwszy fason. Wszystkie te kosztowności są według najnowszych 
paryzkich modeli wyrabiane.

Wszystkie te kosztowności są zaopatrzone cechą kontroli c. k. Urzędu probierczego 
w Wiedniu. — Równocześnie polecam mój Skład najtańszych, najlepszych regulowanych

G e n e w s f e c h  i  A n g i e l s k i c h

N ^ K e g a r k ó w , ^
na których regularny chód bezwarunkowo polegać można, a takowe sprzedaję po na

stępujących SUpM* nadzwyczaj tanich cenach"7 H |  z rocznem zaręczeniem. 
Wszystkie srebrne i złote Zegarki opatrzone są cechą kontroli c. k. Urzędu probier

czego w Wiedniu.
Srebrne Zegarki cylindrowe z 4ma rubinami, 11 do 14 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z obwódką złotą, odskakujące, 13 do 20 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z 8ma rubinami, od 15 do 20 złr.
Srebrne Zegarki ankrowe z 15tu rubinami, od 17 do 22 złr.
Srebrne angielskie Zegarki ankrowe ze szkłem kryształowem po 22  do 26 złr. 
Srebrne ankrowe wojskowe Zegarki Savonette, po 25 do 30 złr.
Srebrne Remontoirs z podwójną kopertą, po 33 do 40 złr.
Złote cylindry, złoto N. 3, o 8 rubinach, po 32 do 38 złr.
Złote cylindry ze złotą kopertą wewnętrzną, po 38 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z 4 i 8ma rubinami, po 28 do 35 złr.
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną wytworną, po 35 do 49 złr. 
Złote damskie Zegarki emaliowane, po 42 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z podwójną kopertą z 8ma rubinami, 42 do 47 złr.
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewn.. emal. z diamentami, 55 do 65 złr. 
Złote ankrowe Zegarki z 13 rubinami, po 40 45 złr.
Złote ankrowe Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną, po 60 do 130 złr.
Złote damskie ankrowe Zegarki po 45 do 55 złr.
Złote Remontoirs, grube złote koperty, po 110, 120*do’ 200 złr.
Chronometry p £  150, 250, 450 złr. _____

glgr^N ie obciągnięte Zegarki o 2 złr. taniej za s z tu k ę .* ^ ®
I t l l l l  y j l i  j  których nie powinno w żadnym domu brakować, z zega-

rem po 7 złr. — bez zegaru 5 złr.
Polecenia wykonywają się za nadesłaniem pieniędzy lub pobraniem tychże po

cztą. Przedmioty nieodpowiednie bez straty zamienia się. Za nadesłaniem lub pobra
niem p ieniędzy , w ysyła ją  się okazy do wyboru, ■— za nie zatrzym any towar, złożona 
kwota zwraca się. Wielkie powodzenie, którego doznaje mój Handel w tak krótkim 
czasie, daje mi możność opuszczenia 5-procentowej zniżki tym, którzy gotówką płacą. 

Odsprzedający otrzymają dalsze ułatwienia. ( 1129-7,)
Filip Fromm ,  Hoher M arkt Nr. 11 W W i e d n ’i u.

C-sąionkiou D rukarni B CZASU a W , K ir c h m a y tr a .

Handel Korzeń i i Win

MIKIIL4JA JAWORNICKIEGO
w Rynku Głównym pod L 39, w domu W g0 Kirchmayera

w K R A K O W I E
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY prawdziwej karawanowej
z Si a % a ii i a ,

w paczkach oryginalnych oplumbowanych po, J/ 4 %  i 1-funtowych po cenach 
2, 3, 4, 5, 6 i 10  złr. w. a., a na Wfcgę wiedeńską po złr. 2, 2 5 0 , 4  i 6 złr. 

Za dobroć i prawdziwość Herbaty Handel zaręcza. (1816 9-)

Jeden Los kredytowy bezpfatnie 
na ciągnienie dnia 1 Października!!

w ur/ądzo ej przez nas

grze towarzyskiej na Losy „Fortuna FB“
w której można wziąść udział

na 5 0 0  c. k. au str  Losów z r. 1 8 6 4  
po lOO złr.,

ze sp ła ta  w 2 0  ratach m iesięcznych , t . J. 1 w p łata  
5 z łr ., następnie przez R 9 m iesięcy p łaci się  równie po 5 z łr .

Po w płaceniu ostatniej raty  otrzym a każda osoba biorąca 
udział w tem towarzystwie, 109-reńsko wy c. k . austr. Los
z r. 1864 w oryginale.

P łacący  zaraz dwie raty  (to jest 10 złr.) bierze oprócz tego udział 
w wspólnej grze na jeden  Los kredytowy w ciągnieniu dnia 1 P aźd z ie r
nika rb. bezpłatn ie.

Całe Tow arzystw o składa się z 500 osób, czyli biorących udział. 
Podczas 20-miesięcz ej sp łaty  (od Igo  W rześnia rb. począwszy) całe To
warzystwo bierze udział w 9 ciągnieniach na wszystkie 500 Losów w rć» 
wnyeh częściach.

Każ ly nadsyłający pierwszą ratę, otrzym a ze strony Banku list 
poręczający, z wyszczególnieniem Seryi numerów wszystkich 500 Losów, 
w skutek czego posiada się zupełne prawo do udziału na wszystkie 500 
Losów w gtze tow arzyskiej, ja k  równi- ż prawo do otrzym ania jednego 
oryginalnego 100-reńskowego Losu z r. 1864 po ukończonej wpłacie rat.

K ażdy może pojedynczo przystąpić do tego Tow arzystw a gry  na 
Losy i zechce się zgłosić pod adresem :
„A n d ie  D irection  tier Banque P o p u la ire  xu Bruges

fBelgienJf*
Listy jedynie opłacone (m arką 15-cento\vą) będą przyjmowane.

NB. Kwoty pieniężne mogą In ć  również w rekomendowanych (Re- 
comandnt) listach przesłań .
B y re k c y a  B an ku  P opu larn ego  tv Bruges ftv BelgiiJ.

Pośredniczącym * dstępu emy stosowne procenta. 
p sfp P ' Progi anty rozsyłamy bezpłatnie, —  dostać ich można również 

i w Administracyi „Czasu.“ (ia3o-2-4)T
Losy kredytowe na ciągnie tie dnia 1 Października 1867 po 3  złr. 40  c., 

na 10 sztuk, 1 sztuka bezpłatnie.
A j e n c y a  nasza dla G a l i c \ i ,  z wyjątkiem okręgu Krakowskiego, 

znajduje się u pana Pinkasa Reicha w R z e s z o w i e .

1 a m b  a r  sic o -  a m  *.■ y k .  Po w a r /  a k c y jn e  p& fO W Ó j ł O g l l l g !  p o c z Lu w < j

liezporrednia żeglug; parowa pocztowa między

H a m b u r g ie m  i M ow ym  J o r k ie it s ,
przytykająca do S o u th a m p to n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.:

Gwiazdką oznaczone parowce nie dobijają do S o u th a m p t o n .
kapTeutonia* kapit. 

Hainmonia „
Kanonia* „

7 Wrześn. 
tihters 14 Wrześn 
Mlaack 21 Wrześn.

Germania kap Schivensen 21 Wrześn. 
KoruHNia* „ JFranxen 5 Pażdz.

  Allemannla* „ Meier 12 Pażdz.
Cena przewozu ono In Pierwsza kajuta tal 164, druga kajuta tal. między-pokład tal BO
Cena przewozu towarowi ł,. 3. fu  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%. ,(1137-8)
Porto listowe z Hamburga 4 '/, sgr., z wewnątrz kraju G*/, sgr. Listy powinny być oznaczone

„per Hamburger Dampfer".
Z Hamburga do lo w e g o  Orleanu, dobijając do S o u t h a m p t o n  

Bavaria kap. M eyer  Igo l*t żdz. T euton ia  kap. B a r d u a  1 L istopada
Cena przewozu osób i Pierwsza kajuta 300 tal. Druga kajuta ISO tal. — Między po
kład GO tal. — Cena przewozu towarów Ł. 3 od beczki o 49 stopach sześćściennych 

hamburskich z i pusze, e:iiem (Primage) 15*/0.
Bliższych szczegółów udziela: .Suyust t t i d t e n .  następca Mi l l e r a  w Hamburgu.

g|9~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowaui Ajenci: Staor 6C He i* 
hofer W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr. 1 3  i p. JT. Hihenschutz w KRAKOWIE.

Oryginalne wydanie w 3 9  nakładzie’ 
wyszło wybornego dzieła pod tytułem:

„Opiekun osobisty" jsT ffiJ i;
przez Ł a u r e n t i u s a .  Poradnik lekarski 
w chorobach płciowych, mianowicie w  o- 
■ ła b l e n l a c l i .  Duży tom składający się 
z 232 stronnic i 60 wtórów anatomicznych, 
w opieczętowanej okładce. — Cena 1 talar 
10 sgr. czyli 2 z|r. 24 cent. Jest ciągle do 
nabycia we wszystkich znaczniejszych księ
garniach, w K r a k o w i e  u pana F. St. 
Mtaum/jat'tltena, księgarza.

{ j^ ^ O s t rz e g n  s ię , przed roźnemi pu
blicznie zapowi edzianemi, w nadzwyczaj 
licznych wydaniach wychodzących, gorszą- 
cemi wyciągami z tej książki.
Należy żądać o r y g i n a l n e g o  
wy d a n i a  L a n r e n t i u s a ,  uwa-A/jte^A 
źając na to, żeby było wydruko-ln 
waną pieczątką opatrzone. W ta-«" jj 
kim przypadku przemiana nastą- 
pić nie może. (1460-2-12/ r

Doktorand prawa
z cztero letnią praktyką adwokacką szuka 
umieszczenia w Kancelaryi notaryalnej lub 
adwokackiej. Proszę się zgłosić pod adre
sem W \  I .  w księgarni Wgo C z e c h a .

(1356-1-2)

Realność w

K r o w a  rasy poprawnej
na  o c i e l e n i u ,

jest do sprzedania pod L. 94 , przy 
ulicy Łobzowskiej. (i5j3~3)x

Ważne dla posiadaczy bydła!
Udzielenie jedynego dotąd wynalezio

nego i ogłoszonego dobrego środka za
pobiegawczego przeciw zarazie bydła. 

Cena 1 złr. 10 cent. z opłaconą prze
syfkij. (1469-3)

A. H erm . B o ld t ,
koncesyonowany drogista i c h e m ik  w Genewie, 

rue des Allemands Nr. 23 w Szwajcaryi.
S kłady  tego środka znajdują się u pp. 

ap tekarzy : Zygmunta Rucker a we Lw o
wie i Millbacha w Z agrzebiu. __ f t t o b y  

sobie życzył Skład tego środka,
raczy się z g ło s i  powyższych firm.

C z a t k o w i c a c h ,  N. 
30, składająca się z no

wego domu mieszkalnego o dziesięciu 
Pokojach, z K uchnią, Spiżarnią, Piwni
cami, będąca z zabudowaniem gospodar- 
skiem, Stodołą, Stajniami, Spichleizem, 
z Ogrodem warzywnym i dwoma owoco- 
wemi, tudzież polem om em — w ogóle 
morgów 23  mieszczącem —  jest z wolnej 
ręki do sprzedania. (1354-2-3)T

Wiadomość na m iejscu, ćwierć mili 
od Krzeszowic, w najpiękniejszej okolicy.

Przedmioty optyczne 
z Wystawy Paryskiej,

z najlepszemi nowo udoskonalone- 
sprzedaje skład Fabry- 

fci WEI8ERA w W i e d n i u , Karnt- 
terstrasse Nr. 40,) o 25°/o taniej od wszystkich 
po gazetach ogłaszanych Cenników. -  Panowie 
kupujący zechcą się łaskawie przy obstalunku do 
teg j zastósować. -  Nieodpowiednie i stare przed
mioty odmieniają 8ię ._  Obstalunki wykony wuja 
się najakuratniej (1291-1 2 - 24W

Teatr polski w Krzeszowicach
pod dyrekcją KC- B oh o jk i. 

Dierwsze przedstawienie w Sobotę dnia 
14 W rześn ia , początek o wpół do 8ej. 

Następne w Niedzielę 15g0 Września, po-
 u " v,9tk0™  0 ^ d ż in ie  wpół do dej,

\ P°* godziny przed odel-
czątek wyjątkowo
koniec zaś na pół gouziny przed odel- 
ś c i e m  pociągu spacerowego do Kra-

(1403)kowa.

Rządze* Drukarni, Seweryn Dobrzański,


